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Ruszył potężny zakład wielkopiecowy
Huty im. B. Bieruta w Częstochowie

CZĘSTOCHOWA (PAP). W  dniu 8 bm. wszedł w  służbę naszej go­
spodarki narodowej zakład wielkopiecowy najpotężniejszego po No­
w ej Ilucie zakładu hutniczego — buty  im. Bolesława B ieruta. Dzień 
uruchom ienia wielkiego pieca poprzedził okres niestrudzonej walki 
budowniczych huty  o dotrzym anie term inu uruchom ienia. Dzień 
stał się radosnym  przeżyciem nie tylko dla budowniczycł 
kiego zakładu, ale dla całego narodu polskiego.

przystępują do spustu

ten
wlel-

Olbrzym i teren, na którym  rozbu­
dowywany jest potężny kombinat, 
noszący im ie Bolesława B ieruta, 
Przybrał uroczystą szatę. Na nowo- 
zbudow anej siłowni — wielki napis 
B I E R U T  oraz białe gołębie 
Pokoju.

W godzinach przedpołudnilowych 
przybyli na teren huty, aby uczest­
niczyć w pierwszym spuście surów ­
ki, k tóry  zapoczątkowuje wejście 
zakładu wielkopiecowego do nor­
m alnej planowei produkcji — wice­
prezes Rady Ministrów P io tr Ja ro ­
szewicz, m inister hutnictw a inż. 
K iejstu t Zemajfcis, m inister budow­
nictw a przemysłowego dr Czesław 
Bąbiński i I sekretarz KW PZPR 
w  Stalinogrodzie Józef Olszewski. 
Gorąco w itani przez brygady robot­
nicze kombinatu, goście zwiedzali 
poszczególne urządzenia, sprawdza­
jąc sprawność ich działania.

W' godzinach popołudniowych ra ­
dosne podniecenie zapanowało 
wśród budowniczych kom binatu. W 
hali lejniczej, obok wielkiego pieca 
na posterunku znajduje si$ pierw ­
sza zmiana z kierownikiem  H enry­
kiem  Egierskim na czele. O godzi­
nie 11,30 obsługa pie*ca w składzie 
— pierwszy garowy Stanisław  Brze­
ski, doświadczony, długoletni p ra­
cownik, oraz garowi: Bronisław  Spy 
chała, Franciszek Szota, Edward

Jura, przystępują ao spustu su ­
rówki, k tóry  zapoczątkowuje no r­
m alną codzienną eksploatację wiel­
kiego pieca.’

Wiceprezesowi Rady M inistrów 
Jaroszewiczowi składa meldunek 
dyrektor huty  im. Bolesława 
Bieruta Zygm unt B iały: „jako kie­
rownik zakładu m elduję — ośw iad­
cza dyrektor Biały — o gotowości 
w ielkiego pieca do norm alnej eks­
ploatacji".

Buahaiące z otw oru spustowego 
snopy iskier i kłęby dymu oznaj­
m iają początek spustu. Jeszcze 
ułam ki sekundy 1 jaskraw a płomie­
nista łuna w ypełnia oślepiającym 
blaskiem halę lejniczą. K orytam i 
spustowymi płynie silny strum ień 
surówki — jeszcze jedno nowe źró­
dło siły 1 bogactw a naszego k ra ju . 
Na tw arzach budowniczych kom bi­
natu  jaśnieje dum a i  radość z od­
niesionego zwycięstwa.

Na placu przed siłow nią zgrom a­
dziły się tysiące pracowników kom ­
binatu, delegacje zakładów h u tn i­
czych z całego k ra ju , fabryk i za­
kładów pracy Częstochowy i okolic. 
Na w ielkiej trybunie  zajm ują m iej­

sca przodownicy pracy, najbardziej 
zasłużeni w trudnej i  odpowiedzial­
nej pracy nad uruchom ieniem no­
woczesnych obiektów zakładu wiel­
kopiecowego.

Przy dźwiękach hym nu narodo­
wego wchodzą na  trybunę, w itani 
gorącymi oklaskam i przedstawiciele 
partii i rządu.

P rzem aw iają dyr. nacz. Z jedno­
czenia Budowy H uty — inż. F urtak  
i przodownicy pracy — Stanisław  
Wolnlaczyk, kierownik m ontażu 
wielkiego pieca, oraz Ryszard P y r­
kosz, z ram ienia załogi przejm ują­
cej wybudowany obiekt. Następnie 
wygłasza przemówienie wiceprezes 
Rady M inistrów—Piotr Jaroszewicz.

Zakończenie prac 
V Sesji Rady Najwyższej ZSRR
MOSKWA (PAP). — Agencja TASS donosi:
Dnia 8 sierpnia, w  wielkim pałacu krem low sklm  za­

kończyła prace V sesja Rady Najwyższej ZSRR. Na wspólnym 
posiedzeniu Rady Związków I Kady Narodowości deputow ani I 
goście powitali serdecznie G. M. M alenkowa, W. M. Mołotowa, 
N. S. Chruszczowa, K. J. Woroszyłowa, N. A. Bulganina, Ł. M. 
Kaganowicza, A. I. M ikojana, M. Z. Saburowa, M. G. Plerw uchl- 
na, którzy zajęli m iejsca w lożach rządowych.

W dyskusji nad budżetem 
państwowym ZSRR na rok 1953 
przem awiał deputow any Jan  
K alnbcrzin (Łotewska SRR), 
Następnie zabrał głos Przew od­
niczący Rady M inistrów ZSRR 
G. M. M alenkow. Przem ówie­
nie jego. wysłuchane z głęboką 
uwagą, przerywane było niejed­
nokrotnie hucznymi długotrw a­
łymi oklaskami. (Przemówienie 
to podamy w num erze ju trze j­
szym).

Po przemówieniu G. M. M a­
lenkow a dyskusja nad refera­
tem o budżecie państwowym 
ZSRR na rok 1953 została zam­
knięta.

M inister Finansów ZSRR Ar- 
seniusz Zwleriew w przem ówię, 
niu końcowym oświadczył, że 
poczynione uwagi 1 pytania po­

stawione w przemówieniach de­
putow anych zostaną rozpatrzo­
ne 1 uwzględnione przez Radę 
M inistrów ZSRR.

Rada Najwyższa ZSRR za­
tw ierdziła budżet państwowy 
ZSRR na rok 1953: po stroałe 
dochodów w sumie G4i.261.720 
tysięcy rubli, po stronie w ydat­
ków w sumie 530.532.048 tysię­
cy rubli. W ten sposób nadw yż­
ka dochodów nad w ydatkam i 
wynosi 13.732.C72 tysiące rubli.

Rada Najwyższa ZSRR jedno­
myślnie uchw aliła ustawę o bu . 
dżecie państwow ym  ZSRR na 
rok 1953. Zatwierdzono ustawę 
o podatku rolnym  1 dekrety P re­
zydium Rady Najwyższej ZSRR, 
rów nie! wprowadzono zmiany 
do tekstu artykułu  126 konsty tu . 
cjl ZSRR.

Najmici imperialistów amerykańskich
przygotowywali zbrojny sam ach stanu

w K oreańsk iej R epublice  Ludow o-D em okratycznej
MOSKWA (PAP). — Agencja TASS donosi z Phenlanu:
Kolegium Wojskowego Sądu Najwyższego K oreańskiej Republiki 

Ludowo - Demokratycznej rozpatrzyło sprawę antypaństwowego ośrod­
ka  szpiegowsko - terrorystycznego z Li Syn Epem na czele.

W spraw ie te j stanęli przed są ­
dem: Li Syn Ep, b. sekretarz KC 
K oreańskiej P a rtii P racy i b. prze­
wodniczący Komitetu Kontroli L u­
dowej; Czo II Men, b. zastępca mi-

Plenum Komitetu W o j e w ó M i e p  PZPit
w Lublinie

W  dniu 8 bm. odbyło się P lenum  Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Lublinie. W obradach z ram ienia KC PZPR wziął udział 
członek B iura Politycznego KC PZ PB  tow. Franciszek W itold-Jóź- 
w iak. R eferat pt. „Walka o uspr-a wnienie kierownictw a i metod pra­
cy instancji i organizacji party jny  ch województwa lubelskiego" — 
wygłosił I sekretarz KW PZPR w Lublinie tow. Józef Kalinowski.

W toku dyskusji przehiawiał tow. Franciszek W itold-Jóźwiak.
Plenum  Komitetu Wojewódzki ego PZPR nakreśliło zadania in ­

stancji i organizacji partyjnych w ojew ództw a lubelskiego w walce 
o dalsze usprawnienie kierow nictw a partyjnego i metod pracy par­
tyjnej.

Radosne diii Festiwalu słały się oka 
zją  do wzajemnego zbliżenia m ło­
dzieży i  umocnienia serdecznych 
więzów przyjaźni pomiędzy delega­
tam i różnfch narodów. Na zdjęciu: 
delegatki polskie Kazimiera S tefań­
ska i Genowefa Finek zwiedzają  
Bukareszt w  towarzystwie przedsta- 
i wicieli młodzieży rumuńskiej.

Gorącymi brawami przyjęło
występy artystyczne Polaków w Bukareszcie

Pod naciskiem  Światowej opinii pu­
blicznej znany całemu postępowemu 
społeczeństwu francuski bojownik  o 
pokój Henri Martin został dnia 2 
sierpnia br. zwolniony z więzienia 
w Melun. Na zdjęciu: m om ent wzru- 

tzajaęęgo przywitania z Żonę.

Dnia 6 bm. w godzinach wieczor­
nych w fa li Opery Państw ow ej od 
był się uroczysty koncert grupy ar 
tystycznej delegacji młodzieży pol­
skiej na Światowy Festiwal.

Na koncert przybyli: przewodni­
czący Prezydium  Wielkiego Zgro­
madzenia Narodowego Rumuńskiej 
Republiki Ludowej d r Petru  Groza, 
członkowie rządu rum uńskiego oraz 
liczni goście. Obecni byli również 
przedstawiciele korpusu dyplom a­
tycznego akredytow anego w B uka­
reszcie.

Na koncert złożyły się występy 
zespołu chóralnego ze Stalinogrodu, 
zespołu tanecznego śląskich domów 
kultury, zespołu orkiestralnego pań 
stwowych średnich szkół muzycz­
nych w Warszawie, am atorskiego 
zespołu pieśni i tańca przy zakła­
dach im. Strzelczyka w Lodzi i 
chóru A kademii Medycznej w Gdań 
sku oraz solistów — Ryszarda Bak- 
sta lau reata  Międzynarodowego 
K onkursu im. Chopina, B arbary 
Bitnerówny — laureatk i Państw o­
wej Nagrody Artystycznej, H enry­
ka Paulisa lau reata  II Międzynaro­
dowego K onkursu im. Henryka 
Wieniawskiego i innych.

Każdy punkt program u, na k tó ­
ry złożyły się pieśni i tańce ludowe 
oraz utw ory kompozytorów pol­
skich, był nagradzany serdecznymi

jęli zebrani Suitę Tańców K ur­
piowskich w w ykonaniu zespołu za­
kładów im. Strzelczyka. W szystkim 
wykonawcom wręczono liczne w ią­
zanki kwiatów. Koncert zakończył 
się gorącą m anifestacją na cześć 
przyjaźni między narodam i.

nistra ku ltu ry  1 propagandy; Lim 
Hwa, b. zastępca przewodniczącego 
Koreańskiego Towarzystwa Łącz­
ności K ulturalnej z ZSRR; P ak  Syn 
Won, b. zastępca kierownika Biura 
K adr W ydziału Łączności KC Ko­
reańskiej P artii P racy; Li Gan 
Czuk, b. dyrektor Towarzystw a Im- 
portowo - Komercyjnego przy Mi 
nisterstw ie Handlu Zagranicznego; 
Be Czer b. kierownik Wydziału 
Łączności KC K oreańskiej P artii 
Pracy; Jun  Sik Dan, b. zastępca 
kierownika Wydziału Łączności KC 
Koreańskiej P artii P racy i L i Won 
.Czou, b. zastępca kierow nika Wy 
działu A gitacji i  P ropagandy KC 
Koreańskiej P artii Pracy; Pek Han 
Bok, b. naczelnik głównego wydzia 
łu  inspekcyjnego w  Departam encie 
Ochrony Porządku Publicznego Mi­
nisterstw a Spraw  W ewnętrznych 
lisynmanowsklego rządu m arionet­
kowego; Czo Ek Bok, który  zajm o­
wał jedno z kierowniczych stano 
wisk w  Komitecie K ontroli Ludo­
wej; Men Czon Ho, b. dowódca pod­
oddziału koreańskiej jednostki p a r­
tyzanckiej; Sol Czon Sik, b. p ra ­
cownik VII oddziału Głównego Z a­
rządu Politycznego K oreańskiej 
Armii Ludowej.

Opublikowany w  prasie k o reań  
skiej ak t oskarżenia stwierdza, że 
ośrodek szpiegowsko • terrorystycz­
ny z L i Syn Epem na czele opraco­
wywał, w  myśl in strukcji swych 
mocodawców am erykańskich, p la ­
ny obalenia władzy ludow ej w  K o­
reańskiej Republice Ludowo -  De-

Howy rekord świata ustanowiła Cindina

Wyniki zawodów lekkoatletycznych
w Bukareszcie

Sztafeta 4x100: Węgry — 41,5 sek., 
oklaskami. Szczególnie gorąco przy i 2) CSR, 3) ZSRR.

1) Czudina 
(nowy rekord  

świata).
Sztafeta 4x200 kobiet: 1 ZSRR — 

1.46,4 min., 2) NRD — 1.47,0 min.
Dysk kobiet: 1) Ponom ariew a 

(ZSRR) — 52,62 m.

W dniu wczorajszym na stadionie ! Pięciobój kobiet: 
w  Bukareszcie uzyskano szereg do- | (ZSRR) — 4880 pkt, 
skonaiych wyników. W biegu na '
1.500 m zwyciężył Jungw irt (CSR) 
czasem 3.46,2 min., druglim był Berez 
(Węgry) — 3.46,6 min. Polacy zajęli 
m iejsca: czwarte Lewandowski —
3.49,2 (nowy rekord Polski), siiódmy 
był Potrzebowski i ósmy Chromik.
W biegu na 10 kilometrów zwycię­
żył Zatopek (CSR), drugim  był 
Kuc (ZSRR), trzeci A nufriew  
(ZSRR).

Skok lyzwyż: Soeter (Rumunia) —
2 m .

400 m płotki: L itujew  (ZSRR) —
51,5 sek., 2) Ju lin  (ZSRR), 3) Lippay 
(Węgry).

Kaliszewski wygrał 
wyścig górski

W czteroetapowym wyścigu gór­
skim zwyciężył W jliszew ski CWKS 
w  czasie 18.20,51 godz., 2) K labiński 
G w ardia — 18.23,64 godz., 3) Wrze­
siński Kolejarz, 4) H adasik Unia.

Sieuj ziarnem kmalifikotuanym 
podnosi dobrobyt chłopa pracującego

m okratycznej; przy pomocy szpie­
gostwa i  m orderstw  dążył on do 
raalizacji swych nikczemnych pla­
nów przywrócenia panow ania k a ­
pitału  w  kraju . Członkowie bandy 
U  Syn Epa, w ykorzystując wyso­
kie stanow kka zajm owane w rzą­
dzie R epubliki i  w  KC P a rtii P ra ­
cy, urzeczyw istniali p lany podw a­
żenia i  osłabienia jedności par­
tii, s ta ra li się przeszkodzić 
w ykonaniu zarządzeń w ydawanych 
przez rząd K oreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej i zam ie­
rzali, przy poparciu m ilitarnym  
im perialistów am erykańskich, w  
drodize przew rotu zbrojnego obalić 
rząd  Republiki.

Po ogłoszeniu a k tu  oskarżenia Sąd 
przystąpił do przesłuchania oskar­
żonych. Odpowiadając na pytania 
przewodniczącego Sądu, oskarżony 
Czo Ii Men przyznał się w całej 
rozciągłości do popełnienia zbrodni 
wymienionych w  akcie oskarżenia. 
Opowiedział on szczegółowo Sądo­
wi, jak  stał się agentem  im periali­
stów am erykańskich, ja k  wspólnie 
z I i  Syn Epem zajm ow ał się dzia­
łalnością szpiegowską i  te rro ry ­
styczną, jak  b ra ł udział w  przygo­
towaniach do antypaństw ow ego 
przew rotu zbrojnego, którego celem 
było obalenie wiadzy ludowej w  
Koreańskiej Repuiblic# Ludow o. 
Demokratycznej.

Oskarżony Pak  Syn Wen, który  
również przyznał się w  całej roz­
ciągłości do zbrodni wymienionych 
w  akcie oskarżenia, zeznał przed 
sądem, w jak/i sposób banda zd ra j­
ców przygotowywała zam ordowanie 
kierowników  P a rtii P racy  i rządu 
K oreańskiej R epubliki Ludowo-De­
mokratycznej, p lanując przywrócę- 
nfie kapitalizm u w  k ra ju .

H erszt bandy szpiegów i  zd ra j­
ców Li Syn Ep, k tóry  potw ierdził 
wszystkie fak ty  przedstaw ione w  
akcie oskarżenia: przyznał s>ię do 
kierowniczej ro li w  antypaństw o­
wym ośrodku szpiegowsko-terrory- 
stycznym. Wszyscy inn i oskarżeni 
przesłuchani! n a  rozpraw ie również 
przyznali się w  całej rozciągłości do 
popełnienia zbrodni przeciwko n a ­
rodowi koreańskiem u.

Na końcowym posiedzeniu sądu 
w  dniu 6 sierpnia przem aw iał głów­
ny  oskarżyciel — zastępca proku­
rato ra  generalnego K oreańskiej Re­
publiki Ludowo • D emokratycznej 
Kim Don Hak.

Po  przem ówieniach obrońców, 
Sąd udzielił ostatniego słowa oskar­
żonym. Wszyscy oni ponow nie przy­
znali siiię do popełnienia swych cięż­
kich zbrodni.

L i Syn Ep, Czo U M en, L t a  
Hwa, P ak  Syn Won, U  G an Czuk, 
Be Czer, Pek  H an Bok, M en Czon 
Ho, Sol Czon Sik, { Czo E k Bok 
skazani zostali n a  k a rę  śmierci.

O skarżeni Ju n  Sik D an i Ld W on 
Czou skazani zostali na  w ięzienie—  
pierwszy na  la t 15 i  drugi n a  la t 12.

Obecni n a  rozpraw ie robotnicy, 
chłopi i  przedstaw iciele in teligencji 
przyjęli z głębokim zadowoleniem 
w yrok na  nikczem nych najmitów; 
USA, '>

V
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Amerykanie strzelają do jeńców wojennych
w obozie na Kożsdo

STRAŻ OBOZOWA NA K 0 2 E D 0  
STRZELA DO JENCOW 

WOJENNYCH

LONDYN (PAP). — W depeszy z 
Tokio agencja R eutera podaje ko­
m unikat dowództwa sił' zbrojnych 
ONZ, donoszący o nowych „zaj­
ściach" w am erykańskim  obozie je . 
nieckim  na wyspie Kożedo, znanym 
już z w ielu w ypadków  m asakrow a­
n ia  jeńców w ojennych. W czw ar­
tek  wieczorem tam tejsza straż  obo­
zowa w ystąpiła przeciwko jeńcom, 
używ ając granatów  z gazem łza­
w iącym  i broni palnej. Jeden jeniec 
północno _ koreański został zabity, 
a czterech jeńców odniosło rany.

WRAŻENIA DZIENNIKARZA
ANGIELSKIEGO Z WYMIANY
JENCOW w  PANMUNDZONIE

PEKIN  (PAP). — Agencja No­
wych Chin cytuje korespondencję 
przedstaw iciela dziennika londyń­
skiego „Daily W orker" W inningto- 
na, który obecny był przy w ym ia­
nie pierwszych grup jeńców w ojen , 
nych w Panmundżonie.

D ziennikarz ten  przekonał się, że 
zachodzi uderzający kon trast mię­
dzy tym i jeńcami, którzy pow raca­
ją  z południa, a tymi, którzy repa­
triow ani się z północy. Je s t to — 
pisze W innington — k on trast m ię­
dzy następstw am i am erykańskiej 
brutalności i hum anitaryzm u ko­
reańsko - chińskiego.

Jeńcy brytyjscy  i am erykańscy 
w racali z obozów w północnej Ko­
rei, gdzie odżywiali się dobrze, u- 
praw iali sporty, m ieli w łasny sa­
morząd. Tymczasem pow racający 
jeńcy koreańscy i chińscy przyby­
w ali w prost z wysp Kożedo i Cze- 
dżude, których nazw y pozostaną na 
zawsze w pam ięci ludzkości jako 
symbol udręczenia i poniżenia czło 
wieka.

Towarzyszyłem — pisze dalej ko­
respondent — pierwszej grupie jeń ­
ców sił zbrojnych ONZ, pow racają­
cych z Korei północnej przez rzekę 
Saczon. Zobaczyłem dobrze odżywio 
nych uśm iechniętych ludzi, którzy 
w yglądali tak, jakgdyby w racali z 
długiego urlopu. W odległości pól 
m ili włdziałenT Tsółnocnych K oreań: 
czyków przybyłych z Korei południo 
w ej. Ludzie ci, bladzi i wychudli, 
płakali z radości, opuszczając wozy 
ambulansowe. W niewoli am ery­
kańskiej ludzie ci przebyw ali na 
wyspie Kożedo. Jeden z nich — 
nazwiskiem P aik  Jong Dok oświad 
czył, że naw et w drodze do punktu 
wym iany straż  am erykańska biła 
jeńców kolbam i karabinów  za to, 
że skarżyli się na obrzydliwe jedze 
nie.

Takie same w rażenie spraw iali 
inni w racający z niewoli am erykań 
skiej jeńcy koreańscy i chińscy.

Wszyscy oni znajdow ali się w s ta ­
nie kompletnego w yczerpania i roz 
stroju nerwowego i dopiero po zna 
lezieniu się wśród przyjaciół wyzby 
li £ię potwornego lęku, jak i był 
następstw em  straszliw ych w arun­
ków życia w am erykańskich obo­
zach jenieckich.

WŁADZE AMERYKAŃSKIE 
STOSUJĄ REPRESJE WOBEC 
JENCOW REPATRIOWANYCH 

PRZEZ STRONĘ LUDOWĄ

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi:

Władze am erykańskie postanowiły 
roztoczyć ścisłą kontrolę nad rep a . 
triow anym i jeńcam i w ojennym i. Ma 
to na celu niedopuszczenie do tego, 
by jeńcy am erykańscy podali p raw ­
dę o stosunkach w obozach oraz ma 
utorować drogę d la  kam panii 
kłam stw  i oszczerstw o „złym obcho­
dzeniu się“ z  jeńcam i przez stronę 
ludową.

Zanim pierwsza grupa jeńców a- 
m erykańskicb została przekazana 
władzom USA, am erykańskie agen­
cje prasowe ujaw niły, że władze 
nie pozwolą jeńcom na rozmowę z 
korespondentam i, a naw et ci jeńcy, 
którzy takie zezwolenie otrzym ała, 
będą „dokładnie obserwowani" pod­
czas rozmowy.

Potwierdziło się to podczas repa­
triacji jeńców w dniu 5 sierpnia. 
Korespondent agencji am erykańskiej 
United Press Victor Kondrick dono­
si, że repatriowani jeńcy zostali pou­
czeni przez oficerów am erykańskich 
przed uzyskaniem zezwolenia na 
rozmowę z dziennikarzami.

Podczas rozmów jeńców z kora- 
spondentami obecni są cenzor i ofi­
cer wywiadu, którzy przeryw ają

rozmowy, gdy jeniec mówi „zbyt 
szczerze'1. Inny cenzor kontroluje 
depesze prasowe przed zezwoleniem 
na ich wysłanie.

Zasługuje na uwagę, że władze a .  
mery kańskie poddają repatriow a­
nych jeńców długotrw ałem u proce­
sowi tzw. „identyfikacji1* stanow ią­
cej w istocie rzeczy pretekst do za­
tajenia nazwisk jeńców, Władze 
am erykańskie dążą w ten sposób do 
7a ta jen !a identyczności jeńców, wo­
bec których zam ierzają zastosować 
represje.

Bandvci lisynm anowscy pragną 
umieścić w obozie koncentracyjnym  
wszystkich repatriow anych połud­
niowych Koreańczyków. United 
Pre«s podaje, że jeden z przedstaw i­
cieli armii lisynm anowskiej oświad­
czył. iż przeszło 8 tysięcy południo- 
wo-koreańskirh jeńców wojennych, 
którzy m aią bvć repatriow ani, zo­
stanie wys>anvrh na wyspę Kożedo 
w celu „sprawdzenia".

WYMIANA JENCOW 
W KOREI

PEKTN (PAP'. — Agencja Nowych 
Chin donosi, że w dniu 7 sierpn ij 
strona-koreańsko  - chińska przeka­
zała stronie am erykańskiej 244 jeń­
ców lisvnm anowskich i 150 nieko- 
reańskich jeńców wojennych, w tym 
81 Amerykanów . 25 Anglików, 25 
Turków, 12 Filipińczyków i 7 Ko­
lumbijczyków.

Strona ONZ przekazała stronie 
koreańsko - chińskiej dalszych 2.151 
jeńców z koreańskiej arm ii ludowej, 
w tym 350 chorych i rannych oraz 
fiOO chińskich ochotników ludowych, 
którzy przebywali w niewoli am e­
rykańskiej.

Fiasko narady m inisirów  spraw zagranicznych
krajów uczestniczących w planie »Sch«mana«

BERLIN (PAP). — W dniach 7—8 sierpnia odbyła się w Baden - 
Baden (Niemcy zachodnie) narada  m inistrów  spraw  zagranicznych 
krajów , uczestniczących w „Planie Schumana", a mianowicie — F ran ­
cji, Włoch, Niemiec zachodnich, Belgii, Holandii i Luksem burga.

Głównym punktem  porządku 
dziennego narady była spraw a u- 
tworzenia tzw. „europejskiej wspól-i 
noty politycznej1*, k tó ra  miałaby 
powstać w ram ach wojennego blo­
ku północno _ atlantyckiego.

N arada ta  nie dała-widocznie żad 
nych rezultatów  i jak  podkreśla 
kom unikat opublikowany dnia 9 
bm. w Baden - Baden po zakończe­
niu narady, m inistrow ie spraw  za­
granicznych ponownie „postanowili

kontynuow ać swą działalność w 
kierunku utw orzenia takiej wspól­
noty politycznej11. K om unikat stw ier 
dza również, że w skład tej „współ 
noty11 powinny wejść „europejskie 
zjednoczenie węgla i s ta li1* (Plan 
Schumana) oraz tzw. „europejska 
wspólnota obronna11 („arm ia euro­
pejska11).

Następna narada m inistrów  spraw  
zagranicznych wymienionych k ra ­
jów odbędzie się w październiku 
rb. w Hadze.

W zrasta dobrobyt chłopa pracufoctge

Wieś zakupuje coraz więcej
towarów przemysłowych

WARSZAWA (PAP). — „Praez współzawodnictwo do lepszego za* 
opatrzenia wsi11 — pod tym  hasłem odbyła się 7 bm. w W arszawie 
krajow a narada  aktyw u zaopatrzenia C entrali Rolniczej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska11. Uczestnicy narady dokonali szczegółowej a n a ­
lizy w ykonania planu zaopatrzenia wsi w tow ary przem ysłowe za I 
półrocze br. oraz wyników współzawodnictwa za ten okres.

Plan obrotu tow arow ego za I pół­
rocze br. — jak  stw ierdzono na na­
radzie — spółdzielczość samopomo­
cowa w ykonała w 106,3 proc. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje 
fakt, że plan półroczny wykonało 
lub przekroczyło 2.547 gminnych 
spółdzielni, czyli 93 proc. ogólnej 
ich liczby. N ajlepsze wyniki w re ­
alizacji planu za I półrocze br. uzy­
skano w woj. stalinogrodzkim  — 
113 proc. Jedynie woj. białostockie 
nie wykonało w pełni planu pó ł­
rocznego.

Tak poważne przekroczenie planu 
obrotu, który był praw ie o 12 proc. 
wyższy (w cenach niezm iennych) od 
planu analogicznego okresu ub. ro ­
ku, przyczyniło się do dalszej, 
znacznej popraw y zaopatrzenia 
chłopów w tow ary przemysłowe. 
Szczególnie w ydatna popraw a n a ­
stąpiła w zaopatrzeniu chłopów w 
podstawowe artykuły  produkcyjne 
i inwestycyjno-budow lane. W I pół­
roczu br. w  porów naniu z I półro­
czem ub. r. — GS-y sprzedały ro l­
nikom więcej: cem entu — o ok. 22 
proc., w anna palonego — o ok. 35 
nroc., d - iw ek  - -  o 72 proc., gwoź­
dzi budi anych — o 37 proc., łańcu 
chów gospodarskich — o 49,3 proc. 
oraz kos, sierpów, m łotków i in/ie- 
go sprzętu żniwnego — od 10 do 
20 proc.

Popraw iło się również zaopatrze­
nie wsi, mimo ciągłych jeszcze b ra ­
ków, w inne tow ary przemysłowe. 
Np. w I półroczu br. gminne spół­
dzielnie dostarczyły chłopom ponad 
plan naczyń ocynkowanych — 13.7 
proc., naczyń em aliowanych — 42 
proc. oraz pasz treśoiw ych i zboża 
selekcyjnego — ok. + proc., a o
23,6 proc. więcej, niż w I półroczu 
ub. roku. W tym samym czasie 
chłopi zakupili ponadto dwa razy 
więcej książek, o 38.4 proc. więcej 
meblii, firanek i chodników, o prze­
szło 12 proc. wyrobów tekstylnych,
o 17,6 proc. konfekcji i galanterii 
oraz znacznie więcej aparatów  ra ­
diowych. Poważnie wzrosła także 
sprzedaż niektórych artykułów  spo­
żywczych. a  zwłaszcza cukru, win i 
miodów pitnych oraz tłuszczów ro­
ślinnych.

Podniosła się na wyższy poziom
estetyka sklepów i ku ltu ra  handlu, 
a tow ary przemysłowe sprzedawane 
przez gmir.ne spółdzielnie wzboga­
ciły się o nowe rodzaje i wyższe 
jakościowo gatunki. Rozszerzyła się 
również sieć placówek detalicznej 
sprzedaży, zwiększyła się liczba 
targów  i jarm arków  oraz liczba 
ruchom ych punktów  sprzedaży, do-

Budżet państwa butiultgcego komunizm
Ogłoszone na Sesji Rady N ajw yż­

szej Związku Radzieckiego liczby 
prelim inarza budżetowego są odbi­
ciem stale w zrastającej potęgi 
pierwszego w świecie m ocarstw a 
socjalistycznego Są one odbiciem 
realizacji zadań, jak ie  postawił 
X IX  Zjazd KPZR, są wyrazem n a j­
głębszego hum anizm u państw a, bu ­
dującego podstaw y najwyższego 
ustro ju  społecznego — komunizmu. 
W spaniały rozwój gospodarki n a ­
rodowej Związku Radzieckiego, 
zwłaszcza w  ciągu ostatnich trzech 
lat, świadczy wymownie o pom yśl­
nym  realizow aniu zadań piątego 
planu pięcioletniego.

Jak ie  wnioski nasuw ają nam  się 
z porów nania tego budżetu z budże­
tam i państw  kapitalistycznych? 
Postarajm y się je  sobie uszerego­
wać.

S tudiując budżet radziecki uśw ia 
dam iam y sobie w  pełni wyższość 
gospodarki socjalistycznej nad  k a ­
pitalistyczną. Gdy bowiem w k ra ­
jach kapitalistycznych każda cesja 
budżetow a stoi pod znakiem defi­
cytu i poszukiwań środków dla za­
łatania dziur budżetowych, to w 
Związku Radzieckim każdy rok 
przynosi w zrost dochodów 1 odpo- 
«v' sdni wzrost w ydatków  przy rów - 

;~nej przewadze wpływów nad 
'n d rra i Nie może też być ina- 

e -'j. Bo w kraju , w  którym  rządzą 
i. u ci 'e pracy, w zrastający stale do­
chód narodow y znajduje swe odbi­
cie w budżecie, służącym interesom  
całego państw a, w szystkim  jego 
obywatelom.

Należy przy tym  podkreślić, te  
Bodc*#s gdy w S tanaęh Ziedaossó/

nych budżet opiera się przede 
wszystkim na wpływach z podat­
ków, to  w Związku Radzieckim 
podstawą budżetu jest w zrastający 
dochód i  przedsiębiorstw  socjali­
stycznych, a wpływy z podatków 
bezpośrednich stale się obniżają. 
Obecny np. budżet przew iduje 
znaczne obnitżenre podatku, płaco­
nego przez kołchoźników i innych 
obywateli zajm ujących się rolnic­
twem. Chodzi mianowicie o to, by 
obniżenie cen na artykuły  pocho­
dzenia rolniczego nie tylko nie za­
hamowało rozwoju rolnictwa, ale 
przeciwnie — było bodźcem do d a l­
szego rozwoju ogólnego i  wzrostu 
dobrobytu kołchoźników.

Ponad 36 proc. budżetu radziec­
kiego, tj. 192,5 m iliardów  rubli 
idzie na finansowanie gospodarki 
narodowej, co w porów naniu z ro ­
kiem ubiegłym  stanowi wzrost o 
7,7 proc. Z tego znaczną część, bo
82,6 mlrd. rubli przeznaczono na fi­
nansow anie przem ysłu ciężkiego, 
stanowiącego podstawę n ieustanne­
go rozwoju wszystkich gałęzi gospo­
darki narodowej. Je s t to  jedyna 
droga do zaspokojenia stale rosną­
cych potrzeb społeczeństwa, ponie­
waż n ie  może być poważnego roz­
woju przem ysłu w ytw arzającego 
artykuły  konsum pcyjne bez nowych 
fabryk, k tóre je  w ytworzą. Nie 
może również być mowy o rozwoju 
rolnictwa bez nowych traktorów  1 
kombajnów, bez zwiększenia p ro ­
dukcji nawozów sztucznych, k tóre 
zapew niają wysokie plony i podnie­
sienie w ydajności hodowli. W tym  
sam ym  csasle, gdy w k ra jach  kap i­

talistycznych z dnia na dzień rosną 
ceny, a w raz z tym spada stopa ży­
ciowa mas pracujących, w Związku 
Radzieckim sześć razy obniżono 
ceny. O bniżka cen przeprowadzona 
w dn. 1 kw ietn ia br. przyniosła ca­
łej ludności 46 mlrd. rubli w sto­
sunku rocznym. Innym i słowy każ­
dy obywatel, podkreślam y każdy 
od niemowlęcia do sta rca  na eme­
ryturze — zarabia w rb. o 230 ru ­
bli rocznie więcej niż w  roku ubie­
głym!

Na cele socjalno-kulturalne prze­
znaczono blisko 25% budżetu tj. 
129,8 m lrd. rub li, co stanowi w po­
rów naniu z rokiem  ubiegłym wzrost
o 7 mlrd. rubli. Sumy te  idą na o- 
światę, ochronę zdrowia, opiekę spo­
łeczną i ubezpieczenia społeczne. 
Warto podkreślić, że podczas gdy w  
Stanach Zjednoczonych na^ oświatę 
przeznacza się mniej niż 1% budże­
tu, to  w Związku Radzieckim prze­
znacza się blisko 12% budżetu. Pod­
czas gdy w Stanach Zjednoczonych 
jest 3 miliony dzieci, które nie m ają 
dostępu naw et do szkoły podstawo­
wej, w Związku Radzieckim wszy­
stkie dzieci objęte są 7-Ietnim nau ­
czaniem, a  liczba młodzieży z ukoń­
czonym średnim w ykształceniem w 
porównaniu z r. 1950 wzrosła w ro­
ku bieżącym dw ukrotnie. Pod koniec 
pięciolatki, tj. w r. 1955 wszystkie 
dzieci w  stolicach republik, w m ia­
stach wydzielonych i obwodowych 
oraz w większych ośrodkach prze­
mysłowych objęte będą pełnym nau­
czaniem średnim!

Blisko 8 0 wydatków  Stanów

Zjednoczonych pochłaniają zbroje­
nia, kładąc się ciężkim brzemieniem 
na barkach ludzi pracy. W Związ­
ku Radzieckim w ydatki na obronę 
stanowią zaledwie 20% budżetu. To 
zestawienie jest w ym owną ilustracją 
dwóch różnych polityk — am ery­
kańskiej polityki agresji i radziec­
kiej polityki pokoju. Związek Ra­
dziecki, którem u z samych podsta­
wowych założeń socjalizmu obca jes* 
jakakolw iek m yśl o agresji, prze­
znacza na cele wojskowe takie  kwo­
ty, które są niezbędne dla obrony 
dobytku obywateli, do odpaircia agre 
sji, d 0 obrony pokoju.

W spaniałe osiągnięcia narodów ra ­
dzieckich, których odbiciem jest 
budżet, pogłębiają w  nas jeszcze 
bardziej pewność słuszności naszej 
drogi, drogi w skazanej ludzkości 
przez okrytą nieśm iertelną chwałą 
Komunistyczną P artię  Związku Ra­
dzieckiego. Mamy równocześnie świa­
domość, że w innym jesteśm y e ta . 
pie — budujem y podstawy socjaliz­
mu, gdv Związek Radziecki przeży­
wa św it komunizmu. Mamy świado­
mość, że jeszcze wiele będzie trudno 
ści do pokonania, że nie różam i u - 
s 'ana jest droga naszego życia, na­
szego budownictwa, ale jest to dro­
ga jedynie prowadząca do celu. Ko­
rzystając z bratersk iej pomocy 
Związku Radzieckiego, z jego przy­
kładu i doświadczeń, pod przewo­
dem Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, biorącej wzór z boha­
terskiej KPZR, budujem y Polskę 
silną i  dostatn ia — Polskę socjali­
styczny

wożących tow ar do najbardziej od­
ległych gromad. Wszystko to — jak  
wskazywano na naradzie — sp ra ­
wia, że chłopi coraz łatw iej i w 
większym wyborze mogą zaoipa- 
trywać się w towary, że coraz sku ­
teczniej wypierani są pośrednicy i  
spekulanci, którzy tu i ówdzie sta­
rają  się jeszcze w ykorzystać niedo­
ciągnięcia handlu uspołecznionego.

W zrost podaży tow arów  przem y­
słowych dia wsi — jak  to mocno 
akcentowano w czasie narady  -— 
jest wyrazem wielkiej troski P a rtii 
i Rządu o zaspokojenie w zrastają­
cych potrzeb m aterialnych i k u ltu ­
ralnych ludzi pracy; jest on możli­
wy dzsęk; tem u, że nasz przemysł 
i  roku na rok  produkuje więcej
1 lepiej.

Podkreślając te poważne osiągnię­
cia, uczestnicy narady poddali jed- 
noczaśnie w nikliw ej krytyce istnie­
jące jeszcze braki oraz popełniana 
błędy. Najpoważniejszym niedocią­
gnięciem jest brak dostatecznej 
znajomości potrzeb terenu oraz 
opóźnienia w dostawach towarów 
do punktów  sprzedaży. Np. gminna 
spółdzielnie w Strzelowie i Golenio­
wie, w pow. nowogardzkim, zamó- 
weły i sprowadziły kosy, długości 
100 cm, podczas gdy na tych tere­
nach chłopi używ ają kos dług. do 
flO cm. Podobny błąd popełnił PZGS 
w Miechowie, który zamówił 9 ton 
lemieszy N r 2, a  tymczasem w po­
wiecie tym  potrzebne są chłopom 
leśnie*ze N r 3.

Nie znają również potrzeb terenu 
PZGS-y w Piotrkow ie i  Gdańsku, 
Pierwszy z nich przez dwa miesiące 
przetrzym yw ał w magazynach 30 ton 
poszukiwanych przez chłopów łań­
cuchów, drugi zaś — 60 ton różne­
go żelaza, jak  obręczówki, podko- 
w ianki itp., których brak  odczuwa­
no w innych powiatach. Podobne 
wypadki zdarzyły się w PZGS-ach: 
w Olsztynie, gdzie w magazynach 
przetrzym ano 3 wagony emalii tak 
bardzo poszukiwanej przez chło­
pów oraz w Kłobucku, PZGS po­
siadał tu  na składzie ok. 200 ton 
cementu.

Dlatego te i  jako  najważniejsze 
zadanie na najbliższą przyszłość 
uczestnicy narady wysunęli spraw ą 
dokładnej znajomości potrzeb chło­
pów oraz szybkich i terminowych 
dostaw towarów do placówek deta­
licznej sprzedaży, Postanowiono 
również jeszcze większą uwagę 
zwrócić na estetyczny wygląd skle­
pów spółdzielczych i ku ltu rę  han­
dlu, w  większym stopniu troszczyć 
się o dobór ilościowy i jakościowy 
towarów, w szerszym stopniu ko­
rzystać z miejscowego przemysłu, 
jako źródła zaopatrzenia, w pełni 
rozwijać wszystkie formy handlu 
ułatw iające zaopatrzenie ludności 
wiejskiej w tow ary, zwłaszcza w 
okresach poprzedzających ważne 
kam panie rolnicze.

2 5  mil ionów Amerykanów
p otrzebu je pom ocy

BERLIN (PAP). — Według cy­
towanych tu  doniesień prasy am e­
rykańskiej, cz ło n ek  Izby Rep.ezen- 
ta n tó w  USA z ram ienia partii de­
mokratycznej Yorti (stan Kalifornia) 
złożył oświadczenie, w którym  we­
zwał rząd S ta n ó w  Zjednoczonych do 
podziału „nadwyżek" żywności 
w ś ró d  25 milionów lub naw et w ię k ­
szej liczby „potrzebujących pomocy
Amerykanów".

O św iadczenie, to, opublikowane w 
biuletynie Kongresu „Congresicnal 
Record1' z dnia 4 sierpnia, raz jeszcze 
dem askuje m anew r propagandowy 
rządu USA, polegający na tzw. „po­
mocy żywnościowej11 dla ludności 
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej. Z oświadczeni* w ynika, że w 
s a m y c h  Stanach Zjednoczonych jest 
„23 milionów lub naw et więcej lu-. 
dzi“ , których należałoby zaopatrzyć 
w żywność. Gdyby koła rządzące 
USA; które dokonały wspomnianego 
manewru, istotnie kierowały się 
„uczuciem ludzkości11, jak utrzym uj* 
to propaganda am erykańska, mogli­
by znaleźć we w łasnym kra ju  ludzt 
potrzebujących pomocy żywnościo-
we>
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k a c z e g o  w s p ó ł z a w o d n i c t w o  w LFMR nie rozwija sig na l eżyc  e
# ------------------------ —.

Świadomość plus organizacja — to dopiero
pełne wykonanie planu

a^°ga Lubelskiej F abryki Ma- 
*zJ'n Rolniczych należy do tych, 

ore z praw dziw ie proletariacką 
J*Jladomością i zapałem  podejm ują 

°w'ąM nia produkcyjne. Zarówno 
®rzy robotnicy, którzy częstokroc 

rî ł 'J?asnej skórze odczuli rządy ka- 
P^alistów, jak  i młodzi, któ- 

nasze państw o zapewniło 
” ,e tylko pracę, ale zdobycie zawo­
z i  szerokie możliwości aw ansu 

zumieją doniosłe znaczenie współ- 
wodnictwa, jako drogi prowadzą- 

el do rozwoju przem ysłu, do do- 
robytu. I w łaśnie w yrazem  tego 
^zum ienia są setki zobowiązań 

P°“ejmowanycli entuzjastycznie 
Przez robotników  LFMR ku czci 

sżdego św ięta klasy robotniczej i 
Narodu. W \m ow ny jest również 
alęt, że 86 proc. załogi bierze udział 

^.e współzawodnictwie. To jest 
Pierwsza, pozytyw na strona medalu.

Druga jest wręcz odm ienna. Zmu- 
7a do głębszego zastanowienia się 

sprawą i do poszukania sposo- 
0w zaradzenia złu.

Pomimo mobilizacji Tałogi dzie­
le się tak, że zobowiązania nie 
*awsze sa wykonywane, że odlew- 
n‘a. w której poszczególni towa- 
r,-ysze, Pochroń, Skórski ezv Dzi 

stale podnoszą wydajność swej 
Pracy. ta  sam a odlew nia „zawa- 
*a" plany (plan lipcowy wykona- 
n° tu w 9R proc.), a więc silą rze- 

nie w ykonuje zobowiązań, i® 
kieratów  na oddziale -P  

również nie dotrzym uje przyrze­
czenia przedterm inowego wykona 
n ia p 'ann. Podobnie jes t i na i»* 
nych działach.
Czyżby towarzysze z odlewni, z 

Montażu kieratów  i mechanicznego 
rzUcali słowa na w iatr? Nie. P rzy­
czyny należy szukać gdzie indziej.

St a r e  m o d e l e  i  r a c h u n e k
MAJSTRA MAKSYMA

Towarzysz B ierut na konferencji 
weglowei w Stalinogrodzie om awia­
jąc w  swym referacie zagadnienie 
Współzawodnictwa położył silny n a ­
cisk na to, że nie w ystarczy prow a­
dzić szerokiej akcji uśw iadam iają­
cej, lecz trzeba zapewnić robotni­
kowi w arunki ku tem u. by mógł on 
w term inie swoie zobowiązanie wy- 
konvw ai i przekraczać. I właśnie 
Waliza w arunków , w  jakich na 
wielu działach pracuią robotnicy 
LFMR najlepiej świadczy o tym. że 
8ni kierow nictw o fabryki, ani pod; 
stawowa organizacja party jna, ani 
też rada zakładowa nie wyciągnęły 
z nauk tow arzysza B ieruta żad­
nych wniosków dla siebie.

W jaki sposób odb 'ia  s*ę to  na 
Pracy poszczególnych dz-iałów?

Weźmy dla przykładu odlewnię. 
Pomimo to, że w ciągu ostatniego 
czasu wydajność pracy w odlewni 
wzrosła, jest ona jeszcze nie w y­
starczająca, aby pokryć pełne za­
potrzebowanie fabryki na odlewy. 
Można ją znacznie podnieść przez 
Wprowadzenie małe i m echanizacji 
w tym dziale. Tymczasem robot­
nicy już od dłuższego czasu skarżą 
się na niew yrem ontowany. zle dzia­
łający dźwig. Tymczasem w prow a­
dzona przed miesiącem w ytrząsarka 
pneum atyczna stoi b ezcen n ie  1 
choć jest motor, nie ma komu za­
jąć się jej podłączeniem i postarać

o zbiorniki na sprężone powie­
trze.

Ale najbardziej charak teryzują­
cym niedbalstw o kierow nictw a les 
fakt. że robotnicy już od szeregu 
miesięcy bezskutecznie dopominają 
się o zmianę modeli, które są _7’J 
żyte i przyczyniaia się do zwie<‘ 
szenia ilości braków . Worawdz!? 
jiifc d*użs7v c^as upłyną* od chwi i 
■odlania rno le lu  k iera tu  PO 26. lecz 
niestetv n*e ma go kto obrobić. A 
tow. Dz:da pracuiacy  ria starych 
m ode^ch  n'ejedr,okrotniie narów  
s :e. s*raci czas, bv w  rezultatr^ 
o*rzvmać brak. Na skutek złych 
modeli r a s tą p ła  naw et ostatnio u 
niektórych pracow ników  obn'żka 
w.ydainości. Wielu robotników, k tó ­
rzy poprzednio w ykonyw ali P° 
kół zehałych. obecnie są w stan  ę 
w yprodukować tylko 10. Czv możli­
we jest w  takich w arunkach wyko­
nan ie  zobowiązania?

Podobnie jest na m ontażu k ie ra - 
tów. Załoga teso  działu podieła to- 
bowiazan^a zwiększenia, produkcii. 
Niestety i tu  postanowienie utknęło 
r a  m artw ym  punkcie, gdyż z winy 
byłego szefa produkcii pomimo czę­
stych sygnałów n';e  rozwiązano 
spnawv ciecia materiałów .

Przykładów  b raku  technicznych
- w arunków  do realizacji współza­

wodnictwa jest więcej. Już od k il­
k u  la t wiele zobowiązań rozbiło się 
o transport wewnątrzzakładowy. 
Spraw ą tą  nie zajęła się energicz­
nie podstawowa organizacja partyj 
na i r  la zakładowa, które swą 
zdecydowaną postawą mogłyby 
przecież wymóc na kierownictwie 
rozwiązanie sprawy transportu we­
wnętrznego. W obecnej sytuacji >■>
samej tylko kuzru 
czeń m ajstra Maksyma są dni, kie 
dv każdy wykwalifikowany robot- 
nfk tw e ?  po dwie godziny dzienme 
n a  transport. Podobnie jest i w wy 
dziale mechanicznym i w 

Czy może być mowa, by 
kich w arunkach wykonywać zobo­
wiązania?

g d y  n o w e  m e t o d y  i s t n i e j ą
W SFERZE PROJEKTÓW

LFMR to zakład stary o .zu^ ’c|' 
urządzen iach . Jednocześnie LFMR 
to jedna z niewielu fabryk, w kto 
rej nie wprowadzono zadn^ c i* 
d u jących  metod ra d ae ck ic  , P . 
ła jący ch  bez specjalnego 
mięśni zwiększyć w ydajność p 
robotników.

Jeszcze w roku ubiegłym P°ws“ * 
projekt w prowadzenia w dziale m 
chanicznym metody Kowalowa. 
N iestety p rojektu  nie zrealizowano, 
gdyż ... adm inistracja zakładu uzna 
ła, że przeszkolenie tow. tow. Mosci- 
brodzkiego i Skowrońskiego ujem­
nie odbije się na produkcji (!) Na 
tym się skończyło, a wprowadzenie
metody Kowalowa pozo tało w sfe­
rze projektów. A szkoda, bo prze­
cież doświadczenia wielu fabryk 
wykazały, jak poważne osiągnięcia 
uzyskują robotnicy pracujący tą 
metodą.

Również szerokie z a s to s o w a n ie  
mogłaby mieć w LFMR metoda 
Żandarow ej, m etoda Saja oraz 
m etoda skraw ania nożem Kolc- 
sowa. Tę ostatn ią próbowano 
w prawdzie wprowadzić, lecz i t*1 
brak było cierpliwości, brak na‘ 
leżytej pomocy ze strony pionu 
technicznego, toteż pierwsze n><u 
dolne próby zniechęciły robotni­
ków.
Troskę o uspraw nienie p r o ^ k<̂ ‘ 

do*konale charakteryzuje foKw 
technik ob. Tadeusz Sontag, k 
mu powierzono opracowanie zg 
szonych przez r o b o tn ik ó w  u»prav 
nień, już od dłuższego czasu prz 
chowuje 28 wniosków r a c jo n a l^  
torskich w szufladzie nie m ait ą 
się tym, że robotnicy czekają 
ich rozpatrzenie. Jasne, że takie 
nowisko adm inistracji tech,n1” "  
nie wychodzi produkcji na d°D 
m usi odbić się ujem nie na pla

W spraw nym  przeprowadzeniu
omłotów ja k  również w termino­
wym przebiegu skupu zboaa 
poszczególnych gromadach znaczną
rolę do spełnienia m ają tró jk i gro­
madzkie, Od pracy „tró jk i1, zależy 
przebieg akcji żniwno-omiotowej
i realizacja zobowiązań. Nic tez 
dziwnego, że większość GRN Wiel­
k ą  wagę przyw iązuje do tej spra­
wy i starann ie  ustala, składy „tró­
jek" w każdej gromadzie.

JA K  W DOŁHOBYCZOWIE 
PRACUJĄ „TRÓJKI"

Po  zakończeniu żniw, po szyb­
k im  sprzęcie z pola plor.ów, w 
którym  to członkowie ,.trójek“ 
sum iennie dopilnowali rozdziału 
maszyn rolniczych, jak  również 
realizacji planów  pomocy sąsiedz­
kiej, przystąpiono z kolei do dal­
szej pracy, do przygotowania 
omłotów j skupu zboża." W gminie 
Dołhobyczów liczącej 11 grom ad 
już w 9 zostały rozprowadzone 
wśród chłopów zawiadom ienia o 
wysokości w ym iarów  i  term inie 
od: ta wy. Doręczanie zawiadomień 
chłopom z Dołhobyczowa i Oszczo- 
wa, najw iększych w gminie grom ad 
jest na ukończeniu. To, że rolnicy 
w gminie Dołhobyczów w term i­
nie otrzymali zawiadomienia o wy­
sokości w ym 'arów  zbożowych jest 
zasługą dobrze pracujących „tró­
jek" gromadzkich.

Do najlepiej pracujących zali­
czyć należy „trójkę" z gromady 
Honiatyn, w skład  której wchodzą: 
Józef Kupiec, J a n  K aczorowski i 
Józef Kowalski.

Pierwszy z nich to członek no- 
wozałożonej sipółdzielni produkcyj. 
nej, drugi—to prezes ZSL, a trzeci
_^zastępca sołtysa. Razem tworzą
dobrze pracujący kolektyw, który 
w ydatnie pomaga sołtysowi w 
przeprowadzeniu takiej czy innej 
akcji. „Trójka" z H oniatynia wie o 
tym dohrza. i*  powodzenie każ-

„P“ wediug obii

O WŁAŚCIWE WYKORZYSTANIE 
„BŁYSKAWIC" I RADIOWĘZŁA
Jedną z poważnych przyczyn te ­

go, że współzawodnictwo w . LFIVJR 
nie rozwija się należycie jest brak 
systematycznej pracy rad oddzia­
łowych, grup związkowych i grup 
partyjnych, które um ieją w praw ­
dzie zmobilizować załogę do podję­
cia zobowiązań, jednak brak im wy 
trwałości do codziennej kontroli 
ich wykonania, do codziennej wal­
ki z trudnościam i. B rak tu  jest rów 
nież właściwej pracy Komitetu Za­
kładowego Partii 1 Rady Zakłado­
wej, które nie um ieją właściwie po­
kierować grupam i partyjnym i i 
związkowymi. W prawdzie K omitet 
Zakładowy kilkakrotnie omawiał 
sprawy współzawodnictwa lecz bez 
rzeczywistych rezultatów. Słabości 
KZ dowodzi to, że znając sprawę złej 
organizacji transportu  i złej pracy 
pionu technicznego w zakresie po­
mocy w realizacji zobowiązań nie 
umiał on wpłynąć na kierownictwo, 
aby taki stan  rzeczy uległ zmianie 
na lepsze.

O rganizacja p a rty jn a  1 związ­
kowa nie um ieją też należycie wy 
korzystać radiowęzła i „błyska- 
wie“ do codziennej w alki o plan i 
realizację zobowiązań. W fabryce 
nie wywieszono wykresu w ydaj­
ności pracy, ani gablotek z wize­
runkami przodowników. A są to 
przecież poważne środki mobili­
zacji załogi do w ykonania sto ją­
cych przed nią zadań. O tym jak 
wielką rolę odegrać może w ży­
ciu zakładu radiowęzeł przekona­
li się towarzysze na przykładzie 
brygady Cholewińskiego. B ryga­
da ta skrytykow ana w jednej z 
zakładowych audycji za niedo­
kładną pracę, w pierwszej chwi­
li była oburzona, następnie po roz 
mowach przeprowadzonych z 
przewodniczącym rady zakłado­
wej zrozumiała swe błędy i prze­
stała wypuszczać braki. Szkoda, 
że towarzysze z radiowęzła za­
rzucili tę metodę w pracy pro­
pagandowej.
ja k  widać niedociągnięć jes t"W e 

le, niedociągnięć, k tóre można i na­
leży zlikwidować jak  najszybciej. 
Przed kierownictwem adm inistra­
cyjnym i politycznym zakładu stoi 
zadanie usunięcia przeszkód, które 
utrudniają załodze w alkę o przed­
terminowe wykonanie zadań. Musi 
ono z większą troską niż dotychczas 
podejść do spraw małej m echaniza­
cji, transportu, zapewnienia robot­
nikowi odpowiednich narzędzi, sło­
wem stworzyć, w aruhki, w  których 
współzawodnictwo mogłoby się na­
leżycie rozwijać. (J. G.)

Z ż y c i a  p a r t  i i

O irłaściiuą postainę 
członka partii

Należy stwierdzić, że większość 
wiejskich podstawowych organizacji 
partyjnych nauczyło się pracować 
planowo i kolektywnie, przydzielać 
członkom odpowiednie zadania. Co­
raz rzadziej spotyka się wypadki, że 
cały ciężar pracy spoczywa na se­
kretarzu. podczas gdy reszta człon­
ków zachowuje się biernie. 
Świadczy to o tym, że w zrasta 
poziom ideologiczny członków 
partii. że zdają sobie sp ra­
wę ?. odpowiedzialności za całokształt 
pracy partyjnei. Mamy szereg pod­
stawowych oraanizacii. które potra­
fią p rarę  party jną  połączyć z zada­
niami gospodarczymi. Coraz mmej 
spotyka s'ę gadulstwa i be’użvtecT- 
nei frazeologii, a więcei konkretnych 
zadań. Mamv coraz. w !ęce1 towarzy­
szy. którzy w pracy party inei nie 
ojrraniczaią sie do pustej gadaniny 
na zebraniu, a le w codziennym życiu 
realizują lin 'ę  partii. poMawą swoi.a 
mob’iizuią ma.=v beznartvinych do 
wykonania zadań gospodarczych.

Do takich świadomych swej roli 
członków partii należy między inny­
mi tow. Stefan MflVwski z gromady 
Krebsówka, gm. N iedrzwica (pow. 
Lublin).

Z postawy tow. Majewskiego w i­
dać, że polecenia party jne stara się 
wykonać jak najlepiej. Kiedy na ze­
braniu stanęła sprawa d o p ilnow an i 
akcji żniwno - omłotowej tow. Ma­
jewski zrozumiał, że część odpo­
wiedzialności spada również na nie­
go. Toteż nie zaniedbał tej sprawy. 
Zdarzyło się tak, że kilku chłopów 
mniej świadom ych ociągało się w 
podorywkach. Tow. M ajewski oso­
biście przekonał Olszewskiego i in ­
nych, że postępują niesłusznie, i i  
szkodzą tvm nie tylko państwu, ale 
t sobie. Rozmawiał również z chło­
pami na tem at obowiązkowych do­
staw d 'a  państw a. Interesuje go każ­
dy szczegół życia gromadzkiego, li­
mie dostrzec niedbalstwo i stara się 
go w porę usunąć. Tak np. kiedy 
zwózka m ateriału  budowlanego na  
szkolę w Krebsówce , uległa z nie­
wiadomych przyczyn zahamowaniu 
tow. Majewski n 'e  omieszkał zaalar­
mować o tvm KG i GRN. Troską o 
spraw y grom adzkie zyskał sobie zau­
fanie i autorytet.

Nie wszyscy jednak towarzysze w 
gromadzie Krebsów ka wypełniają 
swoje zadania, nie wszyscy świecą 
dobrym przykładem. Jest w tej sa­
mej gromadzie drugi M ajewski, na 
imię mu W ładysław, który  kom pro- 
m ituie partię  i podrywa jei autory­
tet. Co z tego, że tow. W ładysław 
Majewski potrafi wieje 1 pięknie

mówić, deklarować swoją bojowośi, 
kiedy w życiu pryw atnym  prowadzi 
się niem oralnie, upija *ię i wywołu­
je aw antury. S tracił przez, to auto­
ry tet w gromadzie, podrywa dobre 
imię organizacji partyjnej.

Członek partii winien mieć to 
przekonanie, że na niego patrzą ty­
siące bezpartyjnych, że pragną i .ą 
od niego uczyć.

Przodownictwo 1 dobry przykład 
to droga do zdobvc;a zaufw i'a, do 
pociągnięcia za sobą bezpartyjnych. 
Przodownictwo jednak winno wyra­
żać się w konkretnych czynach. Do­
brze zrozumiał to tow. Franciszek 
Ą niech z gromady Niedrzwica Du­
ża, którv nie crekaisc na zawiado­
mienie już w dniu 21 li^ca odwiózł 
zboże dn punktu skupu. Tow. Śmiech 
może teraz z cz.y*tvm sumieniem a- 
gitować chłopów, bo sam pierwszy 
apehrł swój obowiązek.

Jest jeszcze wielu towarzyszy w 
niedrzwickiej organizacji partyjne), 
iak tow. tow. Kuliński, Stępniak, 
Kraszewski i inni, którzy postawą 
swoja zasługują na im a n ie , d 'a  
których polecenie partyjne jest wy- 
ty^zną ich postępowania.

Tow. Stępniak otrzym ał od pod­
stawowej organizacji zadanie dopil­
nowania w okresie żniw sklepu GS
i zlewni mleczarskiej. Zadanie swe 
wykonał, a oprócz tego zajał »:ę spra 
wą zorganizowania przedszkola oraz 
sprawdzał wspólnie z sołtysem #tan 
gotowości maszyn przed akcją żniw­
ną.

Tow. Paśnik miał przydzieloną o- 
piekę nad ZMP. Czy wvkonal to po­
lecenie? Nie ma faktów, k tóre 
świadczyłyby o tym, że koto ZMP 
włączyło się czynnie do akcji żniw­
nej. Oprócz t ^ o  tow. Paśnik m a 
zorganizować przy pomocy ZSCh 
zbiorową odstawę zboża. Roboty 
konkretnej jeszcze nie v/idać. bo gro 
madzkie koło ZSCh jest nadal nie­
żywotne.

Towarzysze: Ryś i Janczarek mieli 
polecenie dopilnowania pomocy są­
siedzkiej i przygotowania gromady 
do akcji żniwnej. Ani jedno, ani 
drugie zadanie 'n ie  zostało przez 
nich wykonane. Uważali widocznie, 
że wystarczy że tą  spraw ą zaj­
muje się sołtys.

Przed podstawową organizacją par 
ty jną stoi zagadnienie kontrolowa­
nia w jaki sposób są realizowane 
polecenia partyjne. W niedrzwickiej 
organizacji, niestety b rak  jest kon­
troli wykonania i dlatego nie wszy­
scy członkowie w ykonują polecenia 
partyjne, dlatego tylko część spełnia 
je tak jak  przystało na członków 
partii. (J-rz)

Od dobrej pracy gromadzkich trójek
zależy terminowe wykonanie
p lan ow ego  skupu zboża

dej roboty zależy od starannych 
p r z y g o t o w a ń .  Dlatego też „pierw ­
szym krokiem" do rozpoczęcia 
planowego skupu było gromadzkie 
zebranie. Zastępca sołtysa ob. Ko­
walski uważa, że „o wszystkim 
wszyscy powinni wiedzieć, każdy 
powinien na zebraniu się wypo­
wiedzieć czy term in mu odpowia­
da, czy plony ma dobre, no i w 
ogóle powinien wypowiedzieć co 
mu leży na sercu".

Z e b ra n ie  dotyczące skupu zboża 
odbyło się w  niedzielę. Z gminy 
przybył przewodniczący GRN ob. 
A lbert Bujwid, który omówił zna­
czenie terminowej realizacji w y­
miarów. Następnie zebranym roi 
nikom  rozdano '~J — **-■'- 
Każdy otrzymawszy 
kartkę  spoglądał najpierw  na datę, 
sprzeciwów nie byio, członkowie 
„trójki" d o b rz e  znali gromadę, 
wiedzieli k to  może wcześniej, a 
kto później odstawić zboża.

Dobrze również pracuje „trójka" 
w gromadzie Honoszczyce, do któ­
re j wchodzą: Wiktor Antoniuk, 
S tanisław  Greszta i  Franciszek 
Borsuk. N a zebraniu gromadzkim 
chłopi z uznaniem wypowiadali się
o term inach dostaw i  stw ierdzi­
li, że są dogodne. K ilku jedynie 
pytało sołtysa, czy możliwe jest 
jedno, względnie dwudniowe 
opóźnienie w  dostawie, bo prze­
cież w gospodarce nigdy nie w ia­
domo co wypadnie, czasem 
deszcz, lub maszyna nawali, więc 
wszystko trzeba brać ped uwagę. 
Sołtys Franciszek Borsuk, k tóry  
je s t zarazem  , członkiem trójki"

zaw iadom ienia, 
niewielką

odpowiadał: tak ie  opóźnienia są 
dopuszczalne, ale trzeba o tym 
grom adzką „tró jkę" powiadomić, 
bo my odpowiadamy za wyzna­
czone termińy.
TERMINY TO WAŻNA SPRAWA'

Zarówno w jednej jak  i drugiej 
grom adzie wcześniejsze term iny 
dostaw y zboża otrzym ali Ci gospo­
darze, którzy posiadają w łasne 
maszyny kieratow e pozwalające 
na szybki omłot. I tak  na przykład 
Franciszek Steciuk, który posiada 
kieratów&ę . ma term in  na 2.VIII, 
Michał Kosa na 4.VIII, P io tr W y- 
ganiewicz l.V III itp. Człon­
kowie „trójki" gromadzkiej w  po­
rozum ieniu z Prezydium  GRN 
wyznaczyli również wcześniejsze 
term iny tym rolnikom, którzy za­
legają ze swymi w ym iaram i z roku 
ubiegłego. W gromadzie takicih jest 
6-ciu, a  między innym i Edward 
Jakubczak, k tó ry  zalega z odstawą 
10,14 q, Leon K ulczyński — 4,75 q
i Bronisław  Adamczuk — 10 ą. 
Pierwsze zboże odstawione przez 
zalegających, opieszałych rolników 
z tej grom ady, jak  i pozostałych 
będzie regulowało zeszłoroczny 
w ym iar. Nie można bowiem dopu­
ścić do tego, by w ym iar planowe­
go skupu zboża komuś „jakoś" 
przepadł, każdy gospodarz musi 
w  pełni wykonać sw oje obowiązki 
względem państwa. Członkowie 
„trójki" wyznaczając tym  wszyst­
kim  wcześniejsze term iny pam ię­
ta ją  o tej zasadzie i dlatego m u­
szą dopilnować term inowej rea li­
zacji planów  dostaw  nrzez opiesza 
iyoh rolników,

„TROJKI" ZAPOMNIAŁY
O OMŁOTACH

Omawiając pracę „trójek" w  
gminie Dołhobyczów należy stw ier 
dzić, że nie wszystko j«*t jednak 
w porządku. Bo chociaż zawiado­
m ienia doręczono i term iny zo­
stały uzgodnione i  i «  pracy poli­
tyczno _ uświadam iającej nie za­
pomniano, to jednak „trójki" za­
pomniały o najważniejszym, a  m ia­
nowicie o zorganizowaniu izerokiej 

pomocy sąsiedzkiej w  akcji omło- 
towej. GRN jak również członko­
wie „trójek" z poszczególnych 
grom ad nie zainteresowały się «ta- 
nem m łocarń w  miejscowym GOM. 
A trzeba przyznać, ż# stan  ten  
jest fatalny. Na jedenaici* gromad
1 agregat jest gotowy do pracy i 

to według orzeczenia kierownika 
GOM — nie wiadomo jak  długo 
m aszyna pochodzi bo cała rozes- 
chnięta i wszystko ledwie trzym a 
się „kupy". Dwie pozostałe m a­
szyny jak  to  się mówi *ą w  
„proszku". A więc perspektyw y 
na szybkie przeprowadzenie omło­
tów  — żadne.

To, i t  chłopi z grom ady H oro . 
szczycę pracując w PGR Poturzyn 
przy żniwach zapewnili sobie 
młocarnię na 60 godzin nie może 
upoważniać miejscowych władz do 
tw ierdzenia, że „maszyny będą". 
Wiadomo przecież, że HoYoeaczyce 
to  nie cała gmina, że młocam i* 
z PGR nie będą w  stanie wyijitó- 
cić zboża u  każdego chłopa. 
Wnioski więc nasuw ają się sam e: 
POM w Mirczu pow inien bliżej 
zainteresować się spraw ą młocar* 
n i w  Dołhobyczowie. Czas nagli, 
rolnicy czekają. „Trójki" na to ­
m iast powinny szczególnie dopil­
now ać tej spraw y, w  myśl zasady, 
że od spraw nych omłotów zależy 
term inow e w ykonanie planowy cli 
dostaw  zboża . orzez w szystk iej 
rolników* P a ^



N a  w ę g ie r s k i e l  p u s z c ie  i l u b e l s k i m  P o d l a s i u
toczy się dziś walka o to samo
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Rowek jest bardzo w ąrki, tak, że 
W miejscach niewykoszonych bujna 
traw a  nakryw a go zupełnie, a nazy 
\va się w jtjzyku meliorantów  „ki- 
netką". Stowo to znają teraz w szy­
scy chłopi z podlaskich wsi, gdyż 
■wykopali setki albo i tysiące kilo 
m etrów  takich kinetek dla odwod 
nienia lub  naw odnienia swoich 
gruntów  Dziś skrom na kinetka na 
łąkach wsi Czofnówka zaprząta u- 
w agę zagranicznego gościa, w ęgier­
skiego naukowca — dr Guyla Fo- 
r is ‘a, delegata M inisterstw a Rolni­
ctw a W ęgierskiej Republiki L u­
dowej, z w ykształcenia i zawo­
du hydrom elioranta Przyjechał on 
do Polski z agronom em Mihaly 
Ban em, żeby zapoznać się bliżej z

owadzonymi na Po^ siu robota- 
J  wodno • melioracv <ymi i oglą­

da to. co zrobiliśmy w ostatnich la ­
tach, nad K rzną oraz jej dopływ a­
m i Zielawą i Lutnią, czyli na tere­
nach obejm ujących 100 tysięcy ha 
b ło t i mokradeł, przetykanych p ias­
kam i. Rejon ten zaliczamy do n a j­
większych baz m elioracyjnych w 
k ra ju  i dlatego delegacja węgierska 
zwiedza go tak. jak  — Żuławy, do­
linę  Noteci, doizecze Biebrzy w 
białostockim  i tereny  robót regu­
lacyjnych na brzegach Wisły pod 
Płockiem.

P rzystanął d r Foris nad pospoli­
tą  w okolicach Czosnówki k inetką
i  wydobywszy ze swej pamięci za­
pasy słownictwa niemieckiego, po­
rozum iew a się z inżynierem  Janem  
K wapiszewskim . Chociaż w tej roz­
mowie często obu specjalistom m ie­
szają się rodzajniki i plączą przy­
padki, każdy orientuje się w mig,
o co drugiem u chodzi. Dr Forisa 
interesuje  każdy szczegół, każdy 
■wymiar. Wszystko zapisuje w note­
sie, w ypełniając jedną kartkę  po 
drugiej liczbami i uwagami.

STARE POJĘCIA I NOWE
PROBLEMY WĘGIERSKIE

O Węgrzech wiedzieliśmy w okre 
*ie przedwojennym nie wiele w ię­
cej ponadto, czego nauczyliśm y się 
w  szkole.1 Bezkresna, bezdrzewna 
puszta Tśtepf, s t a d a  krętorógićfi“wo­
łów. winnice pełne krzewów obie 
plonych g r o n a m i ,  g w a r n e  zdrojo 
w iska nad jeziorem Balaton, repre­
zentacyjne uniform y dyplomatów, 
kapiące od zło ta  i S ia m e r o w a ń ,  ta 
kie same m undury huzarów, z ope­
re tk i „Księżniczka czardasza", tęsk 
ne melodie, ogni te tańce no i zło 
cisty tokaj — składały się na w ą­
ską, nader jednostronną skalę sno 
bislyeznych pojęć, daleko odbiega­
jących od rzeczywistości w tym kra 
ju. O nędzy • małorolnych i bezrol­
nych chłopów w ęgierskich nie by 
ło wtedy mowy, chociaż ich żyło 
trzy i pół miliona w lepiankach bez 
podłóg 1 robiło na m agnatów. W 
chatach rodziły się i  um ierały tu ­
zinam i dzieci. W słonecznym kra ju  
czardasza i tokaju  olbrzymi procent 
um ierał na gruźlicę.

Wie o tym absolw entka Wyższej 
Szkoły G ospodarstw a W iejskiego w 
W arszawie — M argit Voros, rodo­
w ita  W ęgierka, k tó ra  po k ilku  la ­
tach  studiów w Polsce w łada dosko 
n ale  naszym językiem. Mąż jej koń­
czy studia na wydziale w eterynaryj 
nym  w Moskwie.

— Kiedyś było w mojej ojczyźnie 
trzy i pół miliona żebraków, p racu­
jących na obszarników — powiada. 
Dziś są oni gospodarzami. Rząd 
rozdzielił pomiędzy nich ziemię.

Tej bezrolnej biedoty, k tóra sta­
ła się dziś gospodarzam i W ęgier 
n ie brało się kiedyś pod uwagę, bo 
w ina i pszenicy starczało  aż nadto 
dla magnatów. P roblem  osiągania 
coraz lepszych urodzajów  zaistniał 
dopiero za władzy ludowej, a łączy 
się on nierozerw alnie z racjonalną 
gospodarką wodną, bez k tórej wy­
korzystanie dla rolnictw a olbrzy­
mich stepów, przetykanych słony­
m i jezioram i byłoby niemożliwe. 
Rzeki węgierskie m ają  płytkie ko­
ry ta  i płaskie brzegi, więc na wios­
nę rozlew ają się szeroko, a  latem 
step  wysycha 1 każda kropla wilgo­
ci ma tu ta j w artość grudki złota. 
W iosenne wody trzeba zam knąć w 
rezerw uarach i w ykorzystyw ać pod 
czas suszy, ^

NA MIARĘ KUJBYSZEWA

D r Foris ma w swoim notesie wy 
cinek w ęgierskiej gazety z projek­
tem zapory wodnei, k tó rą  jego 
naród buduje w środkowym 
biegu Cisy, niedaleko gminy T i- 
szalok i pokazał mi ją  w odpowie­
dzi na pytanie, w jaki sposób na 
Węgrzech regulu je  się gospodarkę 
wodą.

Zapora ta  pozwoli na  naw odnie­
nie 200 tys. ka tas tra li. Ponieważ 
h ek ta r pokryw a 1,7 katastra la , bę­
dzie to 117 647 ha, więc obszar o 
17,5 tys. ha większy od bazy m e­
lioracyjnej na  Podlasiu. Przy za­
porze stanie elektrow nia, dostarcza­
jąca do fabryk w miastach zachód 
nich W ęgier 53 miliony kilowatogo- 
dzin i umożliwi ona włączenie do 
sieci elektryfikacyjnej wszystkich 
gromad w kraju . Budowa elektrow 
ni pozwoli zaoszczędzić rocznie 8 
tysięcy wagonów węgla.

P ragnąc zorientować nas w roz­
m iarach prowadzonych robót, dr 
Foris podaje jeszcze, że przy robo­
tach ziemnych trzeba wykopać i 
przenieść w inne m iejsce 6 milio­
nów m etrów sześciennych ziemi, 
tak, że gdyby ją załadować do w a­
gonów, zapełniłyby trasę  z miejsca 
budowy do Moskwy. Zapora prze­
puszczać będzie 60 m sześć, wody 
na sekundę, tj. dziesiątą część ilo­
ści, przepuszczanej w lecie przez 
Dunaj, jedną z największych rzek 
europejskich. Budowa zapory roz­
wiąże wreszcie spraw ę żeglugi na 
środkowej Cisie, k tóra była dotych­
czas dostępna dla statków  jedynie 
latem, przy wysokim stanie wody.

Pod koniec rozmowy o zaporze 
ustalam y, że elektrow nia nad Cisą 
zacznie w roku 1954 produkow ać 
ilość energii rów ną siedemdziesią­
tej części produkcji zakładów ener 
getycznych w Kujbyszewie. I do- 
oiero teraz, po uprzytom nieniu so­
bie poprzednio wvmienianych, im ­
ponujących liczb, ta  siedemdziesią-

blisko 120 tys ha ziemi, dostarczy 
energii elektrycznej do fabryk w 
zachodnich Węgrzech i św iatła do 
wszystkich gmin w kraju  » ponad­
to ureguluje żeglugę w środkowym 
biegu Cisy a więc zapora w prow a­
dzająca rew olucję w stosunki go­
spodarcze na Węgrzech — jest ty l­
ko małym jazem w p c r‘w naniu z 
zakładami kujbyszewskimi.

NA PODLASIU CZY W PUSZCIE
— CEL JEDEN

Zadania m eliorantów  w ęgier­
skich są pozornie odmienne od 
tych, k tóre  ma inż. Kwapiszewski 
ze swoją załogą. Tam pusztę trzeba 
poić każdego lata wodą, magazyno­
w aną w  zbiornikach 1 starych ko­
rytach rzek. T utaj trzeba tę  wodę 
odprowadzać z rozmokłych torfo-

| K rystyna P a lys
wisk, z niedostępnych uroczysk 
zwanych „Dziczą". B rak  wody i 
nadm iar jej jednakow o ham ują 
życie roślinności, m eliorant m usi 
więc dogadzać glebie, nasycając 
ją  regularnie wilgocią.

Inż. K wapiszewski przywiózł sw e­
go kolegę na 9 kilom etrowy pas łąk 
nad K rzną w okolicach wsi Czos- 
nówka, O rtel i Perkowice. Do ro­
ku 1937 rozciągały się tu ta j to r ­
fowiska, później była pustynia b a r­
dziej m artw a od puszty w ęgierskiej. 
Rząd sanacyjny rozpoczął bowiem 
na kilka la t przed w ojną pierwsze 
roboty m elioracyjne na Podlasiu. 
Pogłębiono koryto Krzny, odpro­
wadzono wodę z gruntów  i w  nie­
długim czasie nasiąkła, jak  gąbka, 
torfiasta gleba zaczęła zamieniać 
się w popiół — w kilkum etrow ym  
kompleksie łąk  nie rosła n a jm ar­
niejsza roślina. „Pustynią" nazw ali 
chłopi ten  pas m artw ej ziemi i 
kpili z tak iej melioracji.

Dopiero w Polsce Ludowej, zało­
ga inż. Kwapisr:«./skiego zbudowała 
na K rznie jazy, spiętrzyła wodę, 
w ykopała rów  odprow adzający i 
pokazała chłopom jak  prowadzić 
k inetk i w głąb terenu, a  później 
pługiem do kreciego drenow ania 
drążyła z obu stron pod ziemią 
rowki, którym i jak naczyniam i wło- 
skow atym i woda w siąkała w glebę. 
Na daw nej „pustyni" rośnie teraz 
traw a po kolana. Delegaci węgier- 
scy widzą, jak  gospodarze zwożą 
drugi pokos siana. Koń zaprzężony 
do wozu chw yta łapczywie w ilgot­
nymi w argam i garść siana i trzęsie 
uszami z zadowolenia, zaś in struk ­
to r W awryszczuk, „łąkarz" znany 
w każdej wsi podlaskiej, w yjm uje 
swój notes i dyktu je  naukowcowi, 
j 'd e  były w  tym  roku zbiory. 
Pierwszy poYos dał 36 kw intali z

linie Krzny, na 150 ha w dolnej 
części Zielawy i na 450 ha nad L ut­
nią.

Widział też dr Foris na jładn ie j­
szą w tym roku łąkę w k ra ju  — 
120-hektarowy, równy jak stół łan 
koniczyny białej, splątanej z  w iot­
kimi łodyżkam i 13 tu  gatunków 
traw  szlachetnych między Perkow i- 
cami i O rtelem  Książęcym.

S tary  łąkarz Zieliński w yrwał 
garść traw y.

— Sialiśmy ją 22 m aja, dziś m a­
my 1 sierpnia i można już kosić.

W kw ietniu grunt uginał się tu ­
taj pod nogami jak guma, stopy za­
padały po kostki w  gąbczastą 
masę torfu, po k tórej harcow ał na 
trak torze brygadzista Kazimierz Ly 
czewskl ciągnąc za sobą agregat 
wałów. Po dwóch miesiącach na

„Dziczy" wyrosła najpiękniejsza łą ­
ka pośrodku której pod betonu 
wym mostkiem przelewa się w 
kanale woda szemrząc nieustannie 
m onotonną piosenką o tym, że niesie 
życie w glebę dawnego uroczyska.

ŻUK Z DOK U DOW A

W jednym  miejscu łąka wgryza 
się niewielkim językiem pomiędzy 
olchy, pijące po skrajach wodę z

mokradeł. Ten kaw ałek gruntu  w y­
darł wodzie w łasnym i siłam i jeden 
człowiek — chłop z Dokudowa o 
nazwisku Zuk. Gdy na wiosnę zo­
baczył, że na „Dziczy" jeżdżą tra k ­
tory m eliorantów, przyszedł do trak  
torzysty i zaczął na razie mówić o 
brzydkiej pogodzie a  pod koniec, 
niby to przypadkiem  zapytał, czy 
tak  przy sposobności, nie upraw ili­
by i zasiali 1 jego kaw ałka. Zacho­
du przy tym nie będzie wielkiego — 
75 arów.

—* A czy dasz człowieku radę 
wykarczować na czas? — zapytali.

— Dam, ale czy tylko wy za­
orzecie? — dopytywał się.

— Jeśli wykarczujesz, zaorzemy
— obiecali.

Od tej chwili Żuk grzebał się 
dn !am i i nocami w olchowym za­
gajniku. rąbał, karczował, ściągał 
gałęzie na kupy. Jak  prawdziwy 
żuk gram olił się od pnia do pnis, 
od kępy do kępy. cały wymazany 
błotem. A brygadzista Łyczewski pa 
trzył na zgięty grzbiet chłopski z 
daleka i dziwił się: — ależ upór w 
tym chłopie siedzi, skąd w mm tyle 
siły i w ytrwałości? Toż to p raw ­
dziwy chłopski pionier!

Sążeń po sążniu torow ał chłop 
drogę pługowi 1 pod koniec maja 
75 arów było zaoranych. Teraz nad 
główkami koniczyny brzęczą tam 
owady, a bydło Żuka, nie grzebie 
już w sianie i nie rozrzuca rosnącej

tu daw niej ostrej jak brzytwa tr,‘ 
wy. T eraz wszystko nadaje  sie & 
jedzenia. .

Byli też węgierscy goście w s F ’ 
dzielni produkcyjnei La-chówka W’’ 
ła, rozłożonej na kopulastych P3' 
górkach tuż nad brzegiem w ieW  
rów niny, Traktorzyści na -.,S W  
cach“ ddelili ją czarnymi 
zaoranych skib, na równolegle k*a’ 
tery. Wiosną spółdzielcy z L ach o " ' 
ki napisali podanie z prośbą o upW'

wę 60 ha wspólnej łąki. Latem  jeż­
dżą już po niej trak tory ' ciągnąc za 
sobą wielkie pługi, brony talerzowe
i „kreta", do drenowania, drążące­
go row ki w ziemi na głębokości 
większej jak pół m etra.

W ostatniej godzinie swego po­
bytu na Podlasiu, d r Foris oglądał 
z agronom em B an‘em ponton do po- 
głębiarki, w ykonany w bialskich 
w arsztatach wodno - m elioracyjnych 
jako zobowiązanie lipcow e RobotY 
takie w ykonU ir-Ślę w~ rfoęzniach, 
lecz bialskie wars/taty, to mały 
kom binat z w łasną odlewnią, kuź­
nią, spaw alnią itp. Załoga w padła 
na pomysł zbudowania nowego pon­
tonu, w  miejsce przeżartego rdza 
ze sta re j pogłębiarki rzecznej. Dzie­
ła dokonano. W przeddzień przyjaz­
du dr. Forisa dwa trak to ry  doholo- 
wały 18 ton żelaza, pociągniętego 
czerwoną m inią do pobliskich brze­
gów K rzny i zepchnięto kolosa 25 m 
długości do wody. Potem spiętrzono 
rzekę przy pomocy jazów i doho- 
lowano ponton pod Kijowiec. Tu­
taj załaduje się maszyny i nowa już 
pogłębiarka rzeczna o nazwie „Lu* 
blinianka" posuwać się będzie, po­
głębiając koryto Krzny, w kierunku 
Malowej Góry.

EL JEN MAGYAII!

Na dw orcu kolejowym w Białej 
Podlaskiej pito „strzemiennego" poi 
skim piwem. Na serdeczne zaprosi- 
ny do Węgier w raz z „kretem " inż. 
Kwapiszewski w yraził zgodę, pod 
w arunkiem , że tam  żegnać go będą 
węgierskim tokajem . .

— Dotychczas widywałem tylko 
wasze plany, p0 raz pierwszy ze­
tknąłem się z waszą rzeczywistością
1 zobaczyłem więcej niż się spo­
dziewałem — podsumował krótko 
swoje w rażenia węgierski nauko­
wiec.

„K ret" inż. Kwapiszewskiego, za 
którego konstrukcję otrzym ał w 
tym roku III Nagrodę Państwową, 
przyda się najpraw dopodobniej 
przy naw adnianiu i bezdrzew nsj 
puszty. W ymiana doświadczeń nau ­
kowych z w ęgierskim i specjalistam i 
przyspieszy zagospodarowanie nie­
w ykorzystanych dotychczas obsza­
rów. W spólne cele osiąga się bo­
wiem lepiej, stosując wspólnie n a j­
lepsze środki — a takie rezultaty  
dąią w zajem ne odwiedziny naukow  
ców z kraiów  dem okracji ludowej.

4 kw ietnia 1954 roku ruszą po raz 
pierwszy tu rb iny  e'ektrow ni wod­
nej przy zaporze nad Cisą. 4 kwiet- 
'v a  jest dla Węgrów taką  sam ą da­
tą jak  dła nas 22 licea — datą  
obippia w ładzy 0'zez lud  i spraw o­
wania jej dla ludu. K raina c^arda- 
5za, w ina i bezrolnych nędzarzy 
przeistacza się w krainę masowo 
upraw ianego ryżu i bawełny, w  
krainę dobrych gospodarzy, którzy 
wyszli z owych 3 i pół milionów 
pozbawionych kiedyś kaw ałka zie- 
rr& T

W kw ietniu grunl uginał się na „Dziczy" pod nogami jak guma, stopy zapadały po kosłld w gąbczastą marę 
tor/u, po której hąrcęwat na traktorze brygadzistą Kazimierz Łyczew ski ciągnąc za sobą agregat wą’ów...

ta część daje nam  pojęcie rozm a­
chu, notowanego tylko na wielkich 
budowach komunizmu. Zapora, któ
r a  z m ie n ia  b r z e g  C iry ,  n a w o d n i

ha, drugi 20, a trzeci przyniesie 
14—20, czyi; razem 76 kwr,“ ta li tam, 
gdzie kiedyś nic nie rosło. Tyle sia­
na zbierają chłopi na 700 ha w do­

ln i. Jan K wapiszew ski, kierownik W ydziału  Wodno - Melioracyjnego 
przy Prezydium  W RN w Lublinie, jest konstruktorem, „kreta" tj. pługt 
umożliwiającego drążenie row ków  na  głębokości 70 cm. pod ziemią, # 
tyra sam ym drenow anie kosztem kilkakrotnie mniejszym niż przy za­
kładaniu rur. Inż. Kwapiszewski otrzym ał w  dzień Święta Lipcowego W  
Nagrodę Państwową za usprawnienia techniczne w  melioracji. Na zdję­
ciu w idzim y: na pługu m echanika-traktorzystę  — Zenona Sztorca, stojU 
od lew ej inż. Łojew ski współpracownik inż. Kwapiszewskiego, inżynier 
Kwapiszewski (w środku) i  główny m echanik w arsztatów  m elioracyj­

nych  — Zbigniew  Olearczyk.
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W IMIĘ ŻYCIA, RADOŚCI I SZCZĘŚCIA
(TELEFONEM OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

T  U, W BUKARESZCIE, spot-
*  kall się najlepsi przedsta­

wiciele młodego pokolenia, które 
za swe najpiękniejsze zadanie u- 
waża walkę o pokój i szczęście 
całej ludzkości.

Widziałam na bukareszteńskim 
stadionie dumną, silną i piękną 
młodzież radziecką. Uniesione wy­
soko nad ich głowami powiewały 
•ztandary 16 republik, dumne 
sztandary najpotężniejszego mocar 
*-wa świata, mocarstwa pokoju i 
Przyjaźni narodów. Uśmiechnięte 
twarze chłopców i dziewcząt, ubra- 
nych w kolorowe stroje różnych 
narodów ZSRR. mówiły o wspania 
łym życiu młodzieży radzieckiej, 
Przodującej młodzieży świata.

Tu, na bukareszteńskim  stadio- 
r : e ' 100 tysięcy zgromadzonych lu­
dzi, 100 tysięcy głosów wzniosło 
Pod niebo, potężny okrzyk na cześć 
Korei. Ten okrzyk wyrażał wielką 
radość ze zwycięstwa sił pokoiu, 
radość ze zwycięstwa w walce 
tych młodych bohaterów, którzy 
przybyli do słonecznego Bukaresz­
tu prosto z frontu, a wracać będą 
do pokojowej twórczej pracy.

Ze wzruszeniem patrzyliśmy, Jak 
Koreańczycy całowali gorąco mło­
dzież radziecką, jak dziękowali za 
konsekw entną pokojową politykę 
Związku Radzieckiego, jak obej­
mowali młodych Chińczyków, dzię 
kując za pomoc, udzieloną przez 
Chiny narodowi koreańskiemu.

Jakże gorąco I serdecznie wi­
tano I pozdrawiano na Buka­
reszteńskim  stadionie przeszło 
1000 osobową delegację polskiej 
młodzieży. I dziewczęta w ko 
lorowych, wzorzystych sukien­
kach, I chłopców w białych ko­
szulach z czerwonymi kraw ata­
mi. Wśród nich byli: Wiktor 
Saj który wezwał robotników 
z całej Polski do osobistej od­
powiedzialności za jakość wy­
produkowanych materiałów, 
Czesław Ruszer, górnik z ko­
palni „Zabrze—Wschód", zeszło­
roczny zdobywca tytułu „naJlcP 
szego w zawodzie". Ich pracą, 
pracą tysięcy młodych robotni-

Młodość zawładnęła Bukaresz­
tem. Młodość i radość dyktują  te­
m u pięknemu miastu porządek 
dnia. I choć miasto i jego ludność 
pracują normalnie — to jednak  
Festiwal wycisną/ piętno na życiu 
całej stolicy Ludowej Republiki 
Rum uńskiej. W  wielkim  święcie 
młodzieży całego świata uczestni­
czy cała ludność — młodzi i  sta­
rzy. Bukareszteński dzień kończy 
się w  te dni Festiwalu nie zw y­
kłym  wieczorem, lecz późną nocą, 
rozświetloną tysiącami świateł. 
Każda godzina przynosi nowe wra­
żenia i  wzruszenia.

Młodzież uczyniła z Bukaresztu 
stolicę młodości i radości.

Występ ze sp o łó w  c z e c h o s ło w a c k ic h  
— trio z  Bratysławy na Festiwalu  

w B u ka reszc ie .

ków rośnie i umacnia się szczę­
śliwe życie polskiej młodzieży.

T U, PO bukareszteńskim sta­
dionie defilowała wielka, 

liczącą 1500 osób, delegacja m'o- 
dzieży niemieckiej — jedna dele­
gacja, choć niemiecki kraj rozdar­
ty jest nada) na dwie części. Szli, 
trzymając s:ę pod ręce, śpiewając. , 
Ci młodzi chłopcy i dziewczęta z. 
Niemiec zachodnich i z NRD — to 
niestrudzeni bojownicy o pokój 1 
zjednoczenie swej ojczyzny. W brew 
woli i polityce Adenauera i jego 
amerykańskich protektorów łączy 
ich serdeczna przyjaźń.

Widniałam, jak idące zw artym  
szy k iem  szeregi młodzieży nagle 
załamały się. To młodzi Francuzi 
wbiegli międzv idących Vietnam - 
czyków. Zaczęli ich całować, ob­
darowywać kw iatam i i podrzucać 
w górę. Młodzież Francji pragnie 
szczęścia m'odzieży Vietnamu. U- 
mie ona walczyć o to szczęście. 

„Pokój i przyjaźń"... To piękne 
festiwalowe hasło obiegło już 
całą kulę ziemską, mobilizując 
młodzież wszystkich narodów 
do Jeszcze większych wysiłków 
w  walce o zwycięstwo Idei ży­

cia, radości I szczęścia. Pod tym 
hasłem m anifestują dziś w Bu­
kareszcie delegaci 106 narodów. 
Nad ulicami Bukaresztu, na wy­

stawach setek sklepów, na tram ­
wajach. w oknach mieszkań 1 na 
masztach w idnieją wszędzie w 
dziesiątkach języków słowa: „Pa­
ce si prietenie" — pokój i przy­
jaźń.

Na ulicach I placach mieszkańry 
Bukaresztu rozm awiają serdecznie 
z zagranicznymi gośćmi. Młodzi 
Polacy zorganizowali przyjacielskie 
spotkanie z Niemcami, Anglicy, 
Amerykanie, Holendrzy i Belgo­
wie oklaskują serdecznie piękne 
występy zespołów artystycznych 
Chin i Indonezji, Afryki i Indii. 
Bukareszt żyje bogatym pokojo­
wym życiem, oddycha przyjaźnią 
młodzieży całego świata.

PIĘKNYM ogrodzie, na kw a- 
terze kierownictwa pol­

skiej delegacji, wśród zgromadzo­
nych chłopców i dziewcząt młody 
niemiecki poeta Erwin Mueller 
czyta swój wiersz 0 przyjaźni pol­
sko -  niemieckiej, napisany w dro­

dze na Festiwal... Mocne, wzrusza­
jące słowa. Dookoła siedzą dziew­
częta w sukniach w kwiaty i chłop 
ey w białych koszulach — delsgaci 
polskiej młodzieży—najlepsi przo. 
downicy pracy i sportowcy, a mię 
dzy nim i chłopcy i dziewczęta w 
jasnoniebieskich bluzach — młodzi 
Niemcy. Są wśród nich ludzie, 
którzy żyją w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej, tętniącej 
twórczą, pokojową pracą — tacy, 
jak przodownik pracy z berliń­
skich Zakładów im. Stalina — 
Manfred Mohr, jak aktvwi«tka 
Helga Schueler ze spółdzielni pro­
dukcyjnej Luedasdorf.

Rozpraw iają serdecznie z naszy­
mi delegatami: z jednym z n a j­
lepszych górników z kopalni „Za­
brze — Wschód" — Czesławem Ru- 
szerem i literatem  Jackiem Bocheń 
skim, który w swoich opowiada­
niach ukazuje naszej młodzieży 
wielkość i piękno idei spółdzielczo­
ści produkcyjnej.

Górnik Ruszer i aktyw ista Mohr 
mówią o żyjiu swoich zakładów, 
o soorcie robotniczym w Zabrzu i 
Berlinie, o rozrywkach I wypo­
czynku. Jacek Bocl.eński opowiada 
Schuelerowi o spółdzielczości pro­
dukcyjnej w I olsce.

Al“ wś.ód delegacji niemieckiej, 
goszczącej dziś na naszej kw ate­
rze, są i inni miodzi ludzie, tacy. 
którzy, aby dostać się d0 Bukaresz 
tu, musieli we własnym kraju 
przedzierać się przez granice — z 
Niemiec zachodnich do Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

Czego się dowiedzieć od 
W iktora Saia młody Doering z 
W estfalii? Robotnik metalowiec, 
aktywista. Związków’ Zawodo 
wych. pyta o możliwości nasze,i 
młodzieży w zdobyciu pracv i 
■zawodu. Słucha objaśnień Wik 
tora Sa.ia z wielkim zaintere­
sowaniem — w końcu mówi: 
„A u nas tysiące młodzieży n>e 
m ają ani pracy ani nie m ają 
warunków , by się uczyć."
Wiem od innego niem ieck;ego 

kolegi, że Doering nie jest e?.łon- 
kim FDJ. FD J jest zresztą w Niem 
czech zachodnich zakazane. Wiem 
nawet, że Doering był dotychczas 
sympatykiem SPD. Ale Doering 
pragnie pokoju, pragnie, by nastą­
piło zjednoczenie jego ojczyzny 1 
dlatego wspólnie z młodzieżą NRD 
walczy przeciw am erykańskim  oku 
pantom, przeciw klice Adenaue­
ra, którzy chcą uczynić z Niemiec 
zachodnich bazę agresii przeciw 
ZSRR, Polsce i Innym krajom  m i­
łującym pokói.

„Wasza walka o pokojowe zjed­
noczone Niemcy jest naszą w alką1’
— powiedział w  czasie spotkań:a 
sekretarz ZG ZMP. Tadeusz Strzał 
kowski. W słowach tych wyraził 
uczucia wszystkich młodych Pola­
ków. Spotkanie młodzieży polskiej 
z młodzieżą niemiecką potwierdziło 
jeszcze raz, że nasza droga, droga 
walczącej o pokój młodzieży jest 
wspólna.

Przyjaźń 1 pkój zwycięża.
S. GRABOWSKA
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M łod zież niemiecka serdecznie pozdrawia
młodzież polską

Poniżej zamieszczamy artyku ł Guenthera Hillmona, członka łde- 
rownictwa delegacji niemieckiej na /V Festiwal Młodzieży, nadesłany 
nam z Bukaresztu przez naszego specjalnego wysłannika.

— Na Festiwal w Bukareszcie przybyło około 1500 delegatów ze 
wszystkich części Niemiec, w tym 400 osób z Niemiec zachodnich. 
Wśród tych 4011 delegatów z Niemiec zachodnich są przedstawiciele 
różnych klas, zawodów i różnych organizacji młodzieżowych. Tak 
więc wśród delegatów reprezentow ani są młodzi robotnicy i artyści, 
studenci i młodzi rolnicy. Toza delegatam i z KD.I są wśród nas ak ty ­
wiści wszystkich większych organizacji młodzieżowych Niemiec zachód, 
nich, np. socjalistycznej młodzi ży „Falkcn", harcerze z katolickiej 
organizacji „St. Georg P fad fin d e r‘,ze związkowej organizacji miodzie, 
żowej „Pfadfinder", z organizacji „N ąturfreunde" i organizeji mło­
dzieży ewangelickiej. Tak więc niem iecka delegacja jest przedstaw icie­
lem całej niemieckiej młodzieży. Członkowie naszej delegacji repre­
zentują różne poglądy polityczne, a le  wspólne jest im wszystkim 
pragnienie porozumienia m ęd/y narodam i i utrzym ania pokoju. Wszy­
scy pragniemy porozumienia między narodami. Wszyscy pragniemy 
zjednoczenia naszego własnego narodu. Dlatego za zgodą uczestników 
obydwu niemieckich delegacji zostało stworzone wspólne kierownictwo. 
Obie delegacje w ystępują wspólnie. W ten sposób wnosimy swój wkład 
w dzieło porozumienia między ludźmi.

Pow itanie w krajach, przez k tóre  Jechaliśmy, a przede wszystkim 
w Rumunii, było dla nas wielkim przeżyciem. To były manifestacje 
praw dziw ej przyjaźni między narodam i. Nasze życzenie się spełniło:
2 sierpnia widzieliśmy na Stadionie im. 23 Sierpnia przedstawicieli 
wszystkich narodów, m anifestujących wspólnie umiłowanie pokoju. Dla 
wielu z nas było to największe przeżycie.

Tak samo pełne treści było dla nas przyjacielskie spotkanie z przed­
stawicielami młodzieży polskiej. By.iśmy głęboko wzruszeni p rz jk ładną 
gościnnością, z jaką nas podejmowano. Czuliśmy się, jak w dużej rodzi, 
nie. Jesteśm y szczęśliwi, że znaleźliśmy i mamy takich przyjaciół. P rze­
kazujem y polskim dziewczętom l chłopcom, którzy w raz z nami walczą 
o pokój na całym świecie, nasze serdeczne pozdrowienia.

R O L N I K  U! 
Przeszukaj swoje  

zasiewy i sprawdź, 
czy nie ma 

na Twoim polu stonki 
ziemniaczanej

K O M U N I K A T
Księgarnię „Domu Ksiqżki“

na terenie-całego województwa rozpoczęły
* dniem  1 sierpnia sprzedaż 

podręczników szkolnych na rok szkolny
1353/54. 48 l/K

ZAWIADOMIENIE
Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki 
K om unalnej (ł.ażnie, Pralnie i Farbiarnie) 
w Lublinie, ul. Farbiarska 4 podaje jio 
wiadomości, że na skutek zarządzenia Mi­
nistra Gospodarki Komunalnej C.Z.P U.K. 
z dnia 8.VII.1953 r. N r Pf/c/II/5579/53 i 
3242/53 (Pismo okólne Nr 138) począwszy 
od 1 sierpnia 1953 r. przypadające należ­
ności za usługi od osób pryw atnych po­
bierane będą z góry.

Ponadto za nieodebraną przez klientów 
w wyznaczonym na kwicie term inie fw oją 
garderobę, pobierana będzie oplata za 
przechowanie w wysokości 0.5% za każ­
dy następny dzień po terminie, a na j­
m niej 0,50 zł dziennie. 486/K

20 MONTERÓW na c. o. 1 wod.-kan. oraz 
9 BLACHARZY na roboty klim atyzacyjne 
zatrudni natychm iast LUBELSKIE ZJEDNO­
CZENIE INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH 
w Lublinie, ul. Wesoła 2 1 / 2 3 .  Zgłoszenia oso­
biste przyjm uje Dział Kadr. W arunki płac 
zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy w Bu­
downictwie. Dla zamiejscowych kw atery za­
pewnione (hotele robotnicze). 4 8 5 / K

___OGŁOSZENIA 0*38

Czy jesteś już członKieni 
T P P K ?

Pracownicy posroWwmii

TECHNIKÓW: elektryka, hydraulika, budow­
lanych, sanitarnych, MAJSTRÓW: budowla 
nych, hydraulików, ciesielskich, ponadto 
MURARZY, BRUKARZY, CIEŚLI, STOLA 
RZY, PARKIECIARZY, MALARZY, ZBRO 
JARZY oraz KIEROWNIKA Oddziału Za 
opatrzenia Robotniczego zatrudni natych 
m iast ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 
WOJSKOWEGO w Lublinie, Nowy Świat 20. 
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pra 
cy w Budownictwie. 477/K

ZCilBY

Zgubiono dow ód o so b is ty  
w y d an y  przez K om endę 
Milicji O b y w a te lsk ie j w 
K onopnicy , leg ity m ac ję  
służbow ą w y d an a  p rzez  
ZEO W  L ublin , leg ity m a ­
cję Zw . Z aw ., p rzep u stk ę  
s ta ła  o raz  k a rtę  ro w ero w a  
na n azw isko  F ig ie l A lek ­
san d er. 1132g

Zgubiono  k a rtę  m eldunko­
wą w y d an a  p rzez  P re z y ­
dium  G m innej R ady  N arodo 
w ej P io trk ó w  na nazw isko
2^rka__Kozalia. 1033 tc

Zgubiono leg ity m ac ję  Zw. 
Z aw . Nr 755118 na nazw i­
sko K ubiczek  A licja. 1137g

Zgubiono leg i tym ac ję  uprą 
w y  ty to n iu  N r 384'.37 na 
n a z w isk o  K ow al F ra n c i­
szek , zam . w ieś W ola 
S ien n ica  R óżana. 1 l3Sg

Z gubiono k a rtę  m eldunko­
wa w y d an a  p rzez  P re z y ­
dium  M iejskiej Rndy N a­
rodow ej L ublin , leg ity m a - 

, c je  s łu żb o w a  Nr 84/53, le ­
g ity m ac ję  Zw . Zn w . na 
n azw isk o  Lackow-ska D a- 
nu{a- 1135G

Zgubiono dow ód o so b is ty  
Nr CC. 127^S1 w y d an y  
p rzez MO ś w i e r / e  o raz  
św iad ec tw o  ukończen ia  
szk o ły  PLM p ie rw szeg o  
stopn ia  w C hełm ie  na n a ­
zw isko  K rupa  K azim ierz.

631 p

Zgubiono koncesję  u p raw y  
ty ton iu  Nr 352/58 w ydana  
p rzez L W T P  na n azw isko  
S aw a Rom an. • o30p

S k rad z io n o  k a rtę  m eldun­
kow ą w vdaną  p r zez P r e ­
zyd ium  M iejskiej R ad y  N a­
rodow ej G liw ice , legi ty  ma 
c ię szkolną  w y d an ą  p rzez  
P o lite ch n ik ę  W arszaw sk ą  
na n azw isk o  W iśn iew sk i 
C zes ław . ' U 25g

Z gubiono k a rtę  m cldunkD- 
w ą w y d an ą  p rzez  P r e z y ­
dium  M iejskiej R ady  N aro ­
dow ej L ublin , p o k w ito w a ­
nie  z łożonych  dokum en­
tów  na o trz y m an ie  d o w o ­
du o so b is teg o  na  n azw isk o  
S ołoeh  Z d z isław . U iS g

Z gubiono dow ód o so b is ty  
w y d a n y  p rzez  K om endę 
M ilicji O b y w a te lsk ie j K ra ­
sn y s ta w  na  n a z w isk o  P o -  
do luk  Józef. K ra sn y s ta w .

632p

Z gubiono k a rtę  m eld u n k o ­
w ą w ydaną  p rzez  P re z y -  
d«um G m innej R a d y  N a ro ­
dow ej K onopnica na* nazw i 
sko M alik T adeusz. 1153*

Zgubiono k a r tę  m eld u n k o ­
wą w y d a n ą  p rzez  P r e z y ­
dium  G m innej R a d y  N aro ­
dow ej T urob in  na n a z w i­
sko P o d k o śc ie ln y  H en ry k .

1134*

Z gubiono  dow ód  o so b is ty  
N r FC . 249942 w y d a n y  
p rzez  K om endę P o w ia to w ą  
Milicji O b y w a te lsk ie j  w 
P u ła w a c h  n a  n azw isk o  
W ójcik  E d w ard , zam - 
K o ń sk o w o la  k . P u ła w .

1129*

Zgubiono dow ód o so b is ty  
w y d an y  p rzez  Kom endę 
Milicji Obywatelski*] w 
L ublin ie  na  nazw isko  S e r ­
w e ta  C zes ław . 1124f

NAUKA

K ursy  p isan ia  na m asz y ­
nach S to w a rz y sz e n ia  S te ­
n og rafó w  I M aszynistek  
PR L p rzy jm ują  z ap isy  — 
L ublin , K ościuszki 10, G ró 
jeck a  93. B rzesk a  I4a, 
K rypska  31, W io ch y , C hro 
b reg o  27. 465k

LOKALE

Z am ienię  2 p o k o jt  i  kuch 
nią w Je len iej G órze  na 
podobne lub m niejsze  w 
L ublin ie. W iad o m o ść : L u­
b lin , H otel , ,P o lo n ia "  no- 
kój 15. R y szk iew icz  W ła ­
d y s ła w  . 1131g

S am o tn y  poszuku je  pokoju 
p rzy  ro d zin ie . L ub lin , 
s k ry tk a  268. Il36g

Czytajcie pran  
i *  z  r  h

S 7 r A N » łO  I I . u . j  P r a .a "  R e d a ru le  K olegium  R ed ak c la  I A d m lu lt tr a c li !  I ublln. J - t o  M a|a U . T e l« to n y : R ed ak to r N ic ic l iiy  31-51. Z astępca  R e d a k to ra  N acze lne™  u  c  i  .
w i r .  n ,  t  1 « i . ;  i n  .  S  n * 1 p a r o l n y .  D ział E konom iczny  27-23. D ział I c m . o * ,  17-3(1. D ział M iejski i S p o r to w y  IS-OS. D zlat U s t a w *  t a t a J w m H  H  w  . u  l ,  1 ******

s s r c s ż  e s s l 4,0#- " arunki prcu"mcrab: 5 “ • ib—
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Upojona ostatnim  zw ycięstw em  Gwardia
przegrywa z  Kolejarzem Leszno

Po odniesionym zwycięstwie gw ardzistów  nad groźny drużyną „G ór­
n ika" z Bytomia, wielu było takich, którzy przypuszczali, że nastąpił 
przełom w passie przegrywanych spo tkań , że po dłuższej przerwie, 
obozie, nasi „pupile" zaczną grać lepiej i wygrywać.

O statnia niedziela rozwiała te nadzieje. D rużyna „G w ardii" rw ą 
grą udowodniła, że obok poważnych braków  technicznych (np. n ie­
um iejętny stoping) nie przeprow adza w  czasie treningów  ćwiczeń 
gim nastycznych, nie analizuje sw ych niedociągnięć — nie zna teorii 
gry, co powoduje, że w czasie gry nie umie myśleć na boisku, nie po­
tra fi przeprowadzić an i jednej akcji, k tóra zakończyła się groźnym 
strzałem  na bram kę przeciwnika.
Nic więc dziwnego, źe szybki 

i  doskonale rozum iejący się zespól

^IIHMUWWUIIHUII śzna ^ p rze jm o w a ł 
-  ( podania gwardzi-

^ stów, adrtsow ane 
do swych partne­
rów, zdobywał pil 
k i z powodu nie­
umiejętnego sto- 
pingu i poprzez 
lotne skrzydła raz 
po raz stw arzał 

pod bram ką m iej-groźne sytuacje 
scowych.

Niebezpieczeństwo 
powiększał bardzo

u tra ty  bram ki 
często K ryszto-

III Liga gza
OGNIWO (L) — KS RZESZÓW

2:2 (0 : 1)
Ci wszyscy lu ­

blinianie, którzy 
i in teresu ją  się pił—
! karstw em  liczyli 

się poważnie z 
tym, że „Ogniwo" 
spraw ić może nie­
spodziankę w 
spotkaniu z leade 
rem grupy rze- 

szowsko-lubelskiej. I rzeczywiście, 
gdyby nie sędzia Kozioł, k tóry o 
całe 4 m inuty przedłużył grę, mecz 
skończyłby się dużą niespodzianką
— zawodnicy GWKS zeszliby z bo­
iska jako pokonani.

Spotkanie należało do bardzo ' in­
teresujących, obfitowało w wiele 
gorących momentów i mimo ośliz­
głego boiska stało  na dobrym  po­
ziomie.

Do przerwy przew ażali goście, 
których skład oparty jest na gra­
czach śląskiej A kla*y. Po zmianie 
boisk więcej z gry ma „Ogniwo", 
k tó re  jednak załam ało się pod ko­
niec i dosłownie tuż przed gwizd­
kiem końcowym strzela samobójczą 
bramkę.

Bram ki padły w kolejności:
12 min. O nderko (Rz) 62 — sam o­

bójcza (L), 71 — W ójcicki (L) i  90
— samobójcza (Rz).

U gości dobrze zagrali — bram ­
karz Wożniak i 1. skrzydłow y — 
Komórkiewicz; w zespole lubelskim
— kierow nik napadu — Różyłło, 
stoper — Cieśliiiski i  bram karz — 
Kokowicz.
BUDOWLANI <L) — KOLEJARZ 

PRZEMYŚL 1:1 (0:1)
Po nieciekaw ej grze, k tóra  po 

przerwie zam ieniła się w brutalną 
kopaninę „Budowlani11 potrafili 
odebrać jeden punkt, drużynie 
przem yskich „Kolejarzy". W druży­
nie miejscowej dobrą grą wyróżnili 
się: Rudnicki, Żołnierowicz i gra­
jący kilka m inut po przerwie mło­
dy Kowalski. Najsilniejszym  punk­
tem  d rużyny ’ gości był środkowy 
napastn ik  P inonar,

B ram ki zdobyli: dla „Budowla­
nych" — Popławski, dla „Koleja­
rzy" — Pinonar.

Sędziował słabo ob. Kowalski 
i  Rzeszowa.

KS ZAMOSC — STAL FSC (L) 
3:0 (1:0)

W szystkie bram ki strzelił dosko 
r a le  w tym dniu usposobiony Po­
świat.

BUDOWLANI PRZEMYŚL — 
SPÓJNIA JAROSŁAW 1:0 (0:0) 

WŁÓKNIARZ KROSNO —
- STAL RZESZÓW 2:0 (2:0) 

OGNIWO RZESZÓW — 
OWKS LUBLIN 1:0 (1:0)

KS ZAMOSC — OGNIWO (RZ) 
2:2 (1: 1)

Spotkanie odłożone odbyło się w 
dniu 6 bm,

TA B E L A  L IG I M IĘ D Z Y W O JE W Ó D Z K IE J 
W łó k n ia rz  K rosno  
G W K S  R z e sz ó w  
S ta l  R z e sz ó w  
B u d o w lan i P rz e m y l i  
O W K S  Lublin  
O g n iw o  R zeszó w  
K o le ja rz  P rz e m y ś l  
O s iw o  L u b lin  
S p ó jn ia  J a to s U w  
K S Zam o4ć 
B u d o w lan i Lublin  
U  L u b lii  . v

fiak, który  niepotrzebnie ‘wybiegał 
do linii pola karnego, a  naw et poza 
nią, by niejednokrotnie nie złapać 
piłki. Obok utraconej brarnki w 
pierwszej połowie, za k tó rą  odpo­
wiedzialność ponosi jedynie K ry . 
sztofiak mógł on przez swe wybiegi 
przyczynić się do u tra ty  co na jm ­
niej jeszcze trzech dalszych, „spu­
dłowanych" przeiz napastników  Ko­
lejarza. We wczorajszym spotkaniu 
zawiedli również obrońcy (poza bar­
dzo ofiarnym  i am bitnym  Bielewi­
czem), którzy nie mogli utrzym ać 
skrzydłowych.

W sum ie zasłużone zwycięstwo 
odnieśli „Kolejarze", prezentując 
się lubelskiej publiczności jako do­
brze rozum iejący się w zajem nie i 
nieźle zaaw ansowany zespól.

B ram ki zdobyli — dla K olejarza: 
Sm aktała w 38 min. i  Radziszewski 
w 71 min. gry; d la G wardii. Dzioba 
w 43 minucie.

Składy drużyn:
KOLEJARZ — Sobkowiak, Lepka, 

Jankow ski, Heinsch, Szymański, 
Eliński, Mucha (Radziszewski), U r 
baniak, Sm ektala, Jankow ski 
Łucki.

GWARDIA — Krysztofiak, Z iele. 
wicz, Dudziak, Zając, Matysik, Dzio 
ba, (Ruszkiewicz), Smoliński, Tracz, 
Drapiewiski i  Jugas.

Zawody prow adził uw ażnie ob. 
Potaniecki — na linii sędziowali 
Kolczyk i Podłacki — wszyscy 
z K rakow a.

W sobotę żegnało społeczeństwo Lublina
uczestników Letniej Spartakiady OW Warszawa

Z żalem żegnali lublinianie żolnierzy-sportowców, kiedy przy 
dźwiękach hymnu — powoli spłynęła z masztu flaga narodowa i zwar­
te kolumny zawodników opuszczały bramy Stadionu OWKS.

Tegoroczna Spartakiadę, jej uczestników i serdeczny nastrój Jaki 
panował w przeciągu 6 dni sportowej walki — długo jeszcze pamiętać 
będą ci, którzy choć raz odwiedzili stadion, pływalnię, łub boisko piłki 
ręcznej.

Żołnierze - sportowcy, którzy pobili wiele rekordów okręgu, kilka 
rekordów WP, a nawet rekord Polski dali piękny pokaz hartu i w y­
robienia sportowego. Wykazali, ie  sport w Ludowym Wojsku Polskim 
ma doskonale warunki rozwoju 1 że dowództwo nie szczędzi sił, by 
warunki te wykorzystać jak najlepiej i w należyty sposób realizuje 
uchwałę Komitetu Centralnego PZPR w sprawie kultury fizycznej 
1 sportu.

Na borsku przed 
trybuną, na któ­
re j zaieli m iej­
sca dowódcy, st)- 
ją  zespoły, które 
przez 6 dni w a l­

c z y ^  tu  o pal­
mę pierwszeństwa. 
Na czele — dru ­
żynowy zwycięz­
ca spartakiady 
zespół of. Kawki, 

dalej w icem istrz — zespół of. Wili- 
chowskiego i zdobywca III miejsca 
zespół of. Tkacza.

W ciepłych słowach pożegnał 
uczestników spartakiady pik An­
drzejewski, dziękując im za wzoro­
wą postawę i dobre wyniki.

„W spaniałe sukcesy, jakie osiąg­
nęliście — są wynikiem ciągłej, wy­
trw ałej pracy nad sobą — mówi 
płk Andrzejewski. — Świadczy to 
o tym, że większość z was należycie 
docenia i rozumie opiekę i wielką 
troskę, jaką nasze Ludowe Państw o 
otacza sportowców. Swymi osiąg­
nięciami najlepiej uczciliście Wielki 
Festiw al Młodości, który  odbywa się 
w Bukareszcie w tym czasie, kiedy 
wy walczyliście o pierwszeństwo w

Ig rzys k a  Pokoju i P rzy ja źn i
w Bukareszcie

Igrzyska sportowe w Buka­
reszcie budzą na świecie coraz 
większe zainteresowanie, a do­
skonałe wyniki sportowców w y­
wołują podziw.

O wynikach i przebiega ostat 
niego dnia piszemy na str. 1.

1 i II Liga
I  LIGĄ

G órnik Radlin — Gwardia Kraków 
1 :2 .

K olejarz Poznań — CWKS 1:1.
OWKS K raków  — Budowlani Cho­

rzów 2:0.
G w ardia W arszawa — Budowlani 

Opole 3:0.
Ogniwo K raków  — Budowlani 

G dańrk 2:0.
Unia Chorzów — Ogniwo Bytom 

1 :0 .
II  LIGA

Górnik Bytom — G w ardia Byd­
goszcz 0:2.

Lotnik W -wa — G órnik Wałbrzych 
1:0.

OWKS Bydgoszcz — K olejarz W ar­
szawa 4:4.

Spójnia W arszawa — Ogniwo Tar­
nów 6:2.

Stal Sosnowiec — Gwardia Kielce 
3:0.

W łókniarz K raków  — W łókniarz 
Łódź 0:1.

Po raz pierwszy od 17 lat
w a lc zy li p ływ a c y lubelscy w  spotkaniu m ięd zym iastow ym

W lubelskim 
św iatku pływac­
kim obserwujemy 
ostatnio wyraźne 
ożywienie. Po­
przedniej niedzie­
li — puchar 
W KKF i dobra 
form a naszej mło 
dzieży, a następ­
nie 4 dni pływac­
kich w alk na le t­

niej Spartakiadzie O W. Wreszcie 
wczoraj — piericsze od 17 lat m ię­
dzym iastowe spotkanie  pływackie 
„Spójni11 z Kielc i Lublina, zakończę 
ne nieznacznym zwycięstwem gości 
91:77, w którym  utalentow ana mło­
dzież obydwu zespołów uzyskała zu­
pełnie niezłe wynikli.

W Y N IK I T E C H N IC Z N E :
100 m. d o w . 1) M o ra jd a  (K) — 1.15,0, t)

W ie rc io c h  ( U  — 1.20,0, 3> S k ib n ie w sk i (K)
— 1.22.7. 4) G a rd ilń s k l  ( O  — 1.24,2.

100 m. dow . k o b . : 1) L a c h o w sk a  (L) —
1.45.0, 2) N ow ak  (K) — 1.59,2.

Ą X  100 m. d o w . m<si-: 1) K ielce  (S k ih n icw
sk l, C z e c h o w sk i, N ie d z ie lsk i, M orajda) —
5.45.0, 2) Lub lin  W a rd z iń sk i ,  W ie rc io c h , R y ­
sak . G ło w a c k i)  — 6.13,0,

100 m. k la s . A — m ę i . :  1) B rzy sk i (L) —
1.27.2. 2) L a c h o w sk i (L) — 1.36.S. 3) S z c z e ­
p an ik  (K) — 1.41,2, 4) B a k a la rz  (K) —  1.42,3.

Ju n io rz y  100 m . d o w .:  1) R fiż ikow sk i (LI
— 1.21,0, 2) C zech o w sk i (K) —  1.30,0, 3)
N ied z ie lsk i (K) —  1.31.2.

100 m. Rrzb. k o b .:  I) L a lk a  (L) — 1.49,0,
2) S t ro ia n o w s k a  (L ) — 1.56,8, 3) Ja ń c z y k  (K)
— 2.14.0.

100 m. r rz b .  lu n .:  1) R ó iik o w s k i (L) —
1.45.0, 2) C zech o w sk i (K) — 1.54.8, 3) J a z io t

S y g a c z m is trze m  Polski
Sygacz, który  jako jedyny z re ­

prezentacji woj. lubelskiego zakw a­
lifikował się do finału bokserskich 
m istrzostw  Polski juniorów, po 
pięknej walce pokonał Ambrozie- 
wicza (Łódź m.), zdobywając tym 
samym ty tu ł m istrza Polski w k a ­
tegorii piórkowej.

(K) — 1.58.4, 4) G o ly tto w sk l (L) -  2.01.0.
100 m. m ot. m c i . :  1) Ja ń c z y k  (K) — 1.31,0, 

i i M oniak (1.) — 1.33.0, 3) N iew iad o m sk i (U
-  1.35,6, 4) R ad ek  (K) -  1.55,4.

100 m. d o w . tn4odz.: U  So liń sk l (K) — 
1,52.4. 2) Kula (K) —  157.2. 3) M azur (K)
-  2.06,0.

100 m. k la s . A k o b .:  1) L a lka  <L) 1.42,2. 2) 
S tro ia n o w s k a  — 1.59,0, 3) B ie liń sk a  (L) — 
2.03,2.

400 m. dow . m ę i . : I) M oraida (K) —
6.30.0. 2) R ń iik o w sk i (L) — 7.26,0. 3) S k i­
b iń sk i (K) — 7.28,6. 4) N iew iad o m sk i (L) — 
8.03,8.

100 m. k la s . A lu n .:  — 1) K ruk (K) — 
1 39.0. 2) Z m o rsk i (K) — 1.40,8, 3) G o ly jo w -  
ski (L) — 1.45,2.

200 m. k la s . A m o i. :  1) B rz y sk i (L) —
3.18.0. 2) M oniak <L) -  3.19,2, 3) K ruk  (K) 
-  3.46,3. 4) R ad ek  (K) -  3.47,1.

4 X  100 s t. zm ien n y m  m « i. :  1) K ielce 
(N ied z ie lsk i, Z m o rsk i. J a ń c z y k , M oraida) —
6.03.0. 2) Lub lin  (M oniak, B rz y sk i, .N iew ia­
d o m sk i. W ie rc io c h ) — 6.09,0.

100 m. e rz b ie to w y m  m c ic z y z n :  1) M oraida 
(K) -  1.36.0, 2) N ied z ie lsk i (K) -  1.42,0, 3) 
S k o w crsk l (L) —  1.56.2.

Na z ak o ń czen ie  o d b y to  s le  sp o tk a n ie  pitk i 
w odnej w k tó ry m  zespftt ..S p ó jn i"  K ie lce  p o ­
kona! k o m b in o w an a  d ru ży n ę  L u b lin a  ? : t .

<Vit.)

spartakiadzie".
Z kolei rekordziści OW — Pie-

cówna i Drozd w krótkich słowach 
dziękowali dowódcom za troskliw ą 
opiekę i przyrzekli, że jeszcze b a r­
dziej wytężą swe siły, by godnie 
reprezentow ać sport Ludowego Woj­
ska Polskiego, po czym odbyło się 
wręczenie nagród i pam iątkow ych 
dyplomów zwycięzcom spartakiady.

I wreszcie przy dźwiękach hym ­
nu narodowego zdjęcia flagi doko­
nał rekordzista Polski — H enryk 
Chojnacki w asyfcie rekordństek  
W.P. Dobrzyokiej i Illg .

III Letnia Spartakiada W arszaw­
skiego Okręgu Wojskowego została 
zakończona.

Drużynowo zwyciężył zespół or. 
Kawki — 46,5 pkt. Dalsze miejsca 
Łajęły zespoły: 2) of. Wilichowskie- 
go — 52 pkt., 3) of. Tkacza 54 pk»., 
4) Mieszkowskśego — 69 pkt., 5) ot. 
Zagrodnika — 76.5 pkt., 6) of. Go- 
lemca — 76,5 p k t

W poszczególnych dyscyplinach 
i portowych I miejsca zajęły: lekko­
atletyka — zespól of. Tkacza, p ły­
wanie — zespół of. Tkacza, wielo­
bój oficerski — zespół of. Zagór­
skiego piłka nożna — zespół of. 
Gielara. siatków ka m. — zespół of. 
Jewsieiewa. siatkówka kob. — ze­
spół of. Wilichowskiego. koszyków­
ka m. — zespół of. Wilichowskiego, 
koszykówka kobiet OWKS i wybi- 
janka — zespół of. Tkacza.

O w ynikach technicznych poszcze­
gólnych dni spartakiady informo­
waliśmy czytelników w ostatnich 
num erach naszego pisma.

Uwaga lekkoatleci
Omówienie sezonu I tabelę pięciu 

najlepszych Iekkoatletek, ze wzglę­
du na wagę bieżących wiadomości 
— podamy w numerze Jutrzejszym.

»Uo wyników doszedłem wytrwałą pracą*

Stanisław  Ożóg opowiada o drodze do sukcesów

28: ( 26- 15
27: 7 42 12
26: 8 50 16
23 11 39 17
21 13 35 17
13 19 21 10
14 20 25 21
13 21 21 10
13 21 21 31
12 22 30 34
8 26 15 :44
4 :30 U ;61

Had 3-letitim  planem rozw oju 
radzić bądą piłkarze

We wtorek 11 sierpnia br. trene 
rzy, działacze 1 sędziowie piłkarscy 
oraz sami piłkarze radzić będą nad 
trzyletnim planem rozwoju piłkar 
stwa na Lubelszczyźnie. Narada 
odbywać się będzie w gmachu Dy­
rekcji Okręgowej Szkolenia Zawo. 
dowego w Lublinie, Plac Stalina ?. 
Początek o godŁ 10, '

Stanislau) Ożóg 
znany  tu Lublinie 
wszystkim sympa 
tykom sportu — 

długodystanso­
wiec, jako jeden 
z nielicznych Po­
laków zeszedł w  
biegu na 5 km  po 
niżej 15 m inut, a 
ostatnio uzyskał 
bardzo dobry w y­
n ik  na dystansie 

10 tys. m etrów  — 32.07,2 min., który  
stawia go w  rzędzie najlepszych  
polskich biegaczy.

O Staszku rozmawialiśm y na j­
pierw z jego kolegami. Wyrażają się 
o nim  jak najlepiej — jest pracowi­
ty, skrom ny  i bardzo chętnie dzieli 
się zdobytym, doświadczeniem.

Samego Ożoga — zastajem y w 
szatni, gdzie z przyjaciółmi dzieli się 
wrażeniami z ukończonego przed  
kilkoma m inutam i biegu na 10.000 
metrów.

Jest bardzo uradowany  — przecież 
to ju ż drugie zwycięstwo na tego­
rocznej Spartakiadzie OW i drugi 
ty tu ł mistrza.

Nasza rozmowa jest krótka.

Ju n io rzy  » E u d o w la n y c h «  w finale M is trzo s tw  Polski
(specjalny w ysłannik telefonuje z  Puław)

Puławy, 8.8.53 (Obsł. wł.).
Na boisku spor­
towym w P u ła­
wach odbył się 
półfinałowy mecz 
o mistrzostwo 
Polski juniorów  
pomiędzy „G war­
dią" Nowy Dwór, 

mistrzem w ojewództwa w arszaw ­
skiego a „Budowlanymi" Lublin, 
m istrzem województwa lubelskiego.

Spotkanie z a k o ń c z y ł o  się dużym 
sukcesem młodych piłkarzy „Bu­
dowlanych", którzy odnieśli w peł­
ni zasłużone zwycięstwo w stosun­
ku 2:1 (1:1), kw alifikując się do 
rozgrywek finałowych.

Obydwie drużyny rozpoczęły grę 
nieco nerwowo, rozum iejąc o jak 
wysoką staw kę toczy się w alka. Ale 
już w \  m inucie grający na środku 
ataku  Ryjewstoi, zdobywa prow a­
dzenie dla „Budowlanych“. Jednak­
że „Budowlani" n ie długo cieszą się 
prowadzeniem. Już w m inutę póź­
niej w  w yniku nieporozumienia 
między bram karzem  i obrońcą „Bu­
dowlanych", praw y łącznik „Gwar­
dii" strzela w yrów nującą bramkę, 

i Do końca pierwszej połowy gra ma

charakter wyrównany, przy czym 
więcej s  gry m ają „Budowlani*'. 
Po przerwie gra się ożywia. Lubli­
nianie coraz częściej przebyw ają 
pod bram ką przeciwnika, często za­
trudniając b ram karza „Gwardii". 
W 15 m inucie Ryjewski strzela nie­
bezpiecznie, a le bram karz „G war­
dii" skutecznie broni. Lecz już w 
10 m inut później ładnie wypuszczo­
ny praw y łącznik „Budowlanych" 
Kowalski m ija obrońcę i  silnym 
strzałem w lewy róg zdobywa zwy­
cięską bram kę. W ogólnym przekro- 
iu gra siała na niezłym poziomie. 
Obie drużyny dysponowały dobrze 
orzy gotowany mi zawodnikami, k tó­
rzy jednak często razili powolno­
ścią i brakiem  zdecydowania w  w al­
ce o p  łke. Należy dodać, że junio­
rzy „Budowlanych" grali trzeci 
mecz w  tym tygodniu, co n iew ątpli­
wie nie pozostało bez wpływ u na 
poziom gry.

W sumie drużyna lubelska zagra- 
>a lepiei od pr?°ciwnika i zwycię­
żyła zasłużenie. Mocnymi pu^ktsm i 
zwycięzców byli Kowalski i Ryjew­
ski w ataku.

W. Pyrglel

D owiadujemy tię, i t  Ożóg nie za­
czął od biegania. W  roku 1949 — 
m ając 19 lat gdy zetknął się z* 
sportem  — był z zamiłowania siat­
karzem, a kariera biegacza fesźćze 
m u się nie śniła. Po raz pierwszy 
biegł w rok później, kiedy to w  
m iasteczku poznańskim  — Międzu- 
chodziu zajął jedno x dalszych 
miejsc w  biegu ulicznym.

Odtąd jednak  — kontynuuje Ożóg 
— nabrałem przekonania do biegów 
i rozpocząłem solidną zaprawę, bie­
gając co drugi dzień nawet do 20 
km. I  w yn ik i nie dały na siebie dłu . 
go czekai. W 1952 r. na Biegach 
Narodowych w Gdańsku byłem już 
trzeci.

Ale jak dowiadujemy się — m o­
m ent przełomowy w karierze tego 
biegacza nastąpił w  roku 1953 w Lu­
blinie.

— „Dzięki radom K ajtka Faria- 
tzewskiego, który jest moim trene­
rem przeszedłem na bardziej racjo­
nalny trening. Zaprzestałem bezcelo­
wego biegania po kilkanaście kilo­
m etrów dziennie, przestawiając się 
na codzienny przełaj tu „Starym  
Lesie" i obecnie tylko już raz w  ty­
godniu trenuję na bieżni".

7 tak dzięki doświadczeniu trene­
ra ł własnej solidnej w ytrw ałej pra­
cy ju ż  w  m aju zeszedł Ożóg poni­
żej 9 m inut na 3 km., a w  lipcu sto.  
czyi piękną walkę x czołowymi bie­
gaczami Węgier i Polski uzyskując 
na 5 tys. m etrów  św ietny czas — 
14.57,8 min.

— Był to mó) pierwszy start w  
silniejszej i to w  dodatku m iędzyna­
rodowej konkurencji — opowwda 
Staszek. Początkowo czułem  się bar 
d z 0  nieswojo, ale kiedy po przeby­
ciu 3 km . przemogłem chwilowy 
kryzys i poczułem się znów w  pełni 
sił, aż do sam ej m ety  utrzym ałem  
się w  czołótuce l osiągnąłem swój 
n a j w i ę k s z y  sukces sportowy, którym  
sam byłem zaskoczony nie m niej n i  i  
opinia sportowa''.

Kończąc — Staszek Ożóg dzięku. 
je lubelskiej publiczności za doping 
w jeno ostatnim, a zarazem dopiero 
trzecim w  życiu biegu na 10 tys. 
metrów.

Zdradza nnm jeszcze, ie  w  biegu 
tym  ponw 'nil swój rekord życiowy 
o przeszło 2 m inuty  { 20 sekund.

W. Welcz

!\la b o isk ach  k lasy  A.
G w ardia Chełm — K olejarz Łu­

ków 4:2 (1:2).
K olejarz Chełm — Stal FSC 3:2. 
K olejarz L ublin — Unia Zam ośł 

3:2 (0:1).


